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Z lotu ptaka na stadjon olimpijski 


Już w niedzielę wielki stadjon oli 
downik*, chcąc zapewnić swym Czyte| 


"me". s 


mpijski w Berlinie będzie terenem pierwszych walk XI Igrzysk Olimpijs! 
nikom dekładne zapoznanie się z przebiegiem największej imprezy Ś 


Ay zorgas 


nizował specjalną służbę informacyjno - sprawozdawczą z Olimpjady, która jaknajszczegółowiej, najobszerniej i jak- 


najszybciej informować będzie o przebiegu XI igrzysk olimpijskich. 1 zględniać 
łaże fotograficzne z Olimpjady. — Dziś podajemy wspaniałe zdjęcie z lotu ptaka stadjonu olimpijskiego i 


urządzeń tegorocznych igrzysk. 


Specjalnie również uwzględniać będziemy repor- 


wszystkich 


r 


Kombinacje haronów węglowych bez ohsłonek 


Gdzie tkwią przyczyny tragedii górników 


Na marginesie sprawy kopalni „Szyby - Jankowice“ w Boguszowicach 


Rybnik, w lipcu 


Nie ubiegły jeszcze dni wyznaczo- 
nego terminu ostatecznego oświadcze- 
nia się odnośnych czynników w spra- 
wie projektowanego unieruchomienia 
kopalni „Szyby Jankowice* w Boguszo- 
wicach w  Rybnickiem Gwarectwie 
Węglowem, a już sprawdzają się wy- 
nurzenia, © o których pisaliśmy w 
dniach 8 i 12 lipca w korespondencji, 
krytykującej niecne sprawki baronów 
węglowych na Śląsku. 


Igraszki 
z górnikiem na Sląsku 


Osławiony i znany sferom robot- 
niczym naddyrektor Buzek, pełnomoc- 
nik kopalń księcia von Henkel-Don- 
nersmarcka na Śląsku, już w trzy dni 
po zawieszeniu strajku głodowego w 


Boguszowicach dał się całej załodze 
kopalni Szyby Jankowice tem we zna- 
ki, że kolejno zamierzał wysłać na ty- 
godniowe bezpłatne urlopy załogę, bio- 
rącą udział w strajku okupacyjnym. 
Ponadto, mimo, iż komisarz demobi- 
lizacyjny nie zgodził się na całkowite 
zredukowanie 100 robotników i od- 
nośny wniosek dyrekcji kopalni od- 
rzucił, dyrekcja wspomnianej kopal- 
ni, lekceważąc wszelkie zastrzeżenia 
władz, samowolnie przeprowadziła re- 
dukcję, krzywdzącą w sposób niezwy- 
kły część załogi, liczącej około 1.500 
robotników-górników. Dalej wysłano 
na urlop turnusowy 400 robotników 
i dziś już prawie oficjalnie wszystkim 
wiadomo, że kopalnia „Szyby Janko- 
wice* ulegnie całkowitej likwidacji. 
Wspomnieliśmy w pierwszych arty- 
kułach o możności eksploatowania 
wspomnianej kopalni nawet przez kil- 
kadziesiąt lat, a dziś niewiadomo, z 


jakich przyczyn, niszczy się tę placów- 
kę przemysłową, by stworzyć jeszcze 
większe kadry bezrobotnych na Ślą- 
sky. C Ee 


Upokarzający fakt 


Gdy żony strajkujących w podzie- 
miach robotników urządziły w liczbie 
około 1000 marsz do starosty w Ryb- 
niku celem uproszenia interwencji, 
starosta powiatowy w obawie o „za- 
kłócenie spokoju“ zabezpieczył gmach 
policją, sprowadzoną z prawie całego 
powiatu. Żony śląskiego górnika z po- 
czuciem krzywdy przechodziły przez 
kordon policji i tylko przez wy- 
braną z pośród siebie delegację dały 
znać panu staroście, że czas zająć się 
losem ich biednych mężów, walczących 
© prawo do życia, o prawo do jak naj- 
skromniejszej egzystencji. Po zała- 
twieniu tego posłannictwa, godziwe 


niewiasty w największem milczeniu 
rozpoczęły swoją powrotną kilkukilo- 
metrową wędrówkę do swych miejsc 
zamieszkania, a policja, przeznaczona 
do przypilnowania ładu i porządku, z 
podziwem dla dzielnej postawy kobiet 
śląskich wycofała się do lokali, prze- 
znaczonych dla rezerwy policji, by tam 
w koleżeńskiej rozmowie dać wyraz 
swemu mniemaniu i żapatrywaniu na 
całą sprawę. 


Odsuwana 
konferencja 


Zapowiedziana niedawno konferen- 
cja pod przewodnictwem p. wojewody 
śląskiego, dr. Grażyńskiego, i przy 
współudziale rady zakładowej, przed- 
związków zawodowych oraz 
komisarza demobilizacyjnego, miała 
zadecydować ostatecznie o losach ko- 
palni „Szyby Jankowice" w Boguszo= 
wicach. Konferencja jednak nie doszła 
do skutku, ponieważ, jak oficjalnie 
zapowiedziano, p. wojewoda w waż- 
nych sprawach wyjechać musiał do 
Warszawy. Robotnik śląski, a tem wię- 
cej ciężko doświadczony losem robot- 
nik-górnik kopalni „Szyby Jankowi- 
ce“, drżący o swą egzystencję, nie wi- 
dzi ważniejszych spraw ponad sprawą 
jego własnego istnienia, nie może zro- 
zumieć odsuwania terminu wyroku 
śinicrci na warsztat pracy, który do- 


Sirona? — ORĘDOWNIK, piątek, 


dnia 31 lipca 1936 — Numer 176 


Najłatwiej i najprędzej 
zaledwie w ciągu 9 minut 
przygotowuje się znakomite 


marmelady, galaretki, konfitury 
z wszelkich owoców przy użyciu 


1 sara OPERTY: 


tychczas był żywicielem półtora tysią- 
ca prawie rodzin. 


Sprawa kopalni 
„Szyby - Jankowice“ 


Sprawa i tak już w mniewaniu u- 
pośledzonego pracownika kopalni 
„Szyby Jankowice* została przesądzo- 
na. Wie on, że dyrekcja od projektu 
zatopienia, względnie unieruchomienia 


pracę ociesza się co- 
prawda by Janko- 
wice”, że zostanie uruchomiona od 


kilku lat nieczynna kopalnia Donners- 
marck w Chwałowicach, leżąca od Bo- 
guszówiec w oddaleniu 3—4 kilome- 
trów. Czy jedħak wszyscy pracowni- 
cy przeznaczonej na zagładę kopalni 
otrzymają pracę, należy powątpiewać, 
bowiem bezrobotni z Chwałowice, jak 
i hliższej oraz dalszej okolicy, czekają 
tylko, by objąć w posiadanie ten nowy 
warsztat pracy i odbić się za lata mar- 
nej wegetacji w szeregach bazrobot- 
nych, żyjących z łaski funduszów bez- 
robocia. 


Czego chce 
wyzyskiwany górnik 


Robotnik śląski chce i umie praco- 
wać, lecz wyzysk i traktowanie go ja- 
ko piłki, napełnionej powietrzem, a 
odbijanej o szerokie plecy magnatów 
węglowych, doprowadzić może w 
skutkach do niepożądanych rezulta- 
tów. Dlatego też ci, którym powierzo- 
no opiekę nad dobrem społeczeństwa, 
w imię dobra całej Polski powinni 
bezwzględnie zająć się losem górnika 
na Śląsku i zbadać bezstronnie spra- 
wę, która stanowi niejako najwięcej 
palącą kwestję naszego bytu państwo- 
wego W sprawach kopalń na Śląsku 
nie mogą decydować osoby zaintereso- 
wane, ukryci akejonarjusze ciężkiego 
przemysłu, lecz bezstronni, sprawiedli- 
wi ohywatele, którzy, wiedzeni sensem 
przykazania o milości bliźniego, roz- 
patrywać będą sprawę bezstronnie 
i bez lęku przed urojoną potęgą wiel- 
kiego kapitalu międzynarodowego, 


Nie przeciągać struny! 


Wiadomą ogólnie rzeczą jest, że 
jeszcze dziś na Śląsku żerują osobni- 
cy, którzy pobierają po 20 i więcej ty- 
sięcy złotych miesięcznej pensji. Ro- 
botnik śląski przyzwyczaił się do tych 
cyfr, lecz struny przeciągać tak dale- 
ce, by pękła, nie można. Już dziś sly- 
szy się trzeźwe głosy ostrzeżenia pod 


lej“, 

Dla lepszego zilustrowania, jak 
wygląda skrajny w k górnika na 
Śląsku, warto się zapoznać z niżej po- 
daną, niezwykle ciekawą statystyką. 

W latach 1922, 1923 i 1924 wydoby= 


wano przeciętnie rocznie w Rybnic- 
kiem Gwarectwie Węglówem 2.640.000 
tonn węgla przy zatrudnienia w 7-u 
kopalniach około 28 tysięcy robotai- 
ków, Obecnie w 5-ciu kopalniach (dwie 
unieruchomiono) wydobywa się przy 
zatrudnieniu okoła 9.000: robotników 
4.890.000 tonn węgla. 


Fałsze o kryzysie 
w kopalniach 


Jak wohec tak skrajnie krzyczącej 
o pomstę do Boga niesprawiedliwości 
ysku może jakakolwiek dyrekcja 
palni mówić o kryzysie? Polity 
ciężkiego przemysłu idzie po linji bez- 
względnego wyzysku robotnika, 
więcej wypadło dywidendy przy koń- 
cu roku dla panów dyrektorów i nie- 
ludzkich inżynierów, którzy, zaprowa- 
dzając jak najwirkszą wydajność i 
eksploatację sił roboczych, zasługują 
sobie na. specjalne premje w postaci 
tysięcy i dziesiątków tysięcy złotych. 
Znane są prawie wszystkim wypadki, 
że nowozaangażowany inżynier umiał 
zredukować kilkaset robotników i o- 
siągnąć tę sumę wydajności, co po- 
przednio, dlatego tylko, by samemu o- 
siągnąć wyższą pensję i uznanie dy- 
rekcji, Nie chcemy przytaczać staty- 
styk zagranicznych, ilustrujących wy- 
nagrodzenie za pracę górnika w An- 


glji lub jakimś inmym kraju, gdyż 
wstyd nas, że tak daleko zaszliśmy. 
Najwyższy czas, hy gruntownie tę 
sprawę rozpatrzono i wreszcie zrozu- 
miano, krzywda, stosowana wobec 
robotnika-górnika śląskiego, to już nie 
krzywda, lecz pospolite łajdactwo. 


Zdrada rzekomych 
obrońców robotnika 


Znamy wypadki, że ci, którzy do- 
rwali się, jako rzekomi obrońcy pra- 
cowników, po ramionach robotniczych 
na wyższe stanow a, a nawet uzy- 
skali mandaty poselskie, dziś się tej 
sząrej braci sprzeniewierzyli, ponie- 
waż dziwnym zbiegiem okoliczności 
sami stali się akcjon: aszami po- 
szczególnych przedsiębiorstw, względ- 
nie zajęli nietylko po jednej, ale na- 
wet po kilka dobrze płatnych posad. 
Ten sam poseł, który niedawno jeszcze 
jako robotnik na zebraniąch skomlał 
o oddanie głosu na jego osobę, obecnie 
paraduje w drogich futrach, a swemu 


wyborcy podaje rękę w rękawiczcę, by 
tylko nie zbrukać swojej zaborczej 
łapy. 


Do kryminału! 


Otrzeźwienie przyjdzie prędzej, 
niżby kto pomyślał, dlatego też w in- 
teresie połeczno-państwowym leży 
jak najszybsze zlikwidowanie anor- 
malnych warunków bytowania gór- 
nika śląskiego. Nie dla ludzi, bronią- 
cych praworządności w Polsce, ale dla 
tych wszystkich, którzy może nawet 
stojąc na obcym żołdzie, celowo stwa- 
rzają destruk: a kryją się pod pła- 
szczyk patrjotyzmu, — powinny być 
u nas kryminały, 


„Raus z pierunami* 


Sprawa kopalni „Szyby Jankowice" 
najlepiej ilustruje naszą bezsilę wobec 
magnaterji węglowej i baronów cięż- 
kiego przemysłu, Stanowi ona charak- 
terystyczny obrazek, ilustrujący aż 
nadto stosunki, panujące prawie na 


całym Śląsku. à 
Jeden z górników na ostatniem ze- 
braniu protestacyjnem załogi „Szyby 
Jankowice” krzyknął pod adresem dy 
rekcji: „Raus z pierunami!* Czy nie 
mial racji? PIECH. 
* 


Już po napisaniu powyższych uwag 
dujemy się, że na konferencjach 
y zakładowej kopalni „Szyby Jan- 
kowice* w Boguszowicach, pow. ryb- 
nicki, u p. wojewody śląskiego i sta- 
rosty rybnickiego, które odbyły się 
z udziałem przedstawicieli związków 
zawodowych i dyrekcji kopalń ks. 
Donnersmarcka, uzgodniono, że załoga 
tej kopalni zostanie przeniesiona na 
kopalnię „Donnersmarck* w Ghwało- 
wicach, która zostanie uruchomiona 
z dniem 1 października br. Kopalnia 
„Szyby Jankowice" zostanie unieru- 
chomiona z dniem 1 września br, a 
w okresie przejściowym otrzymają ro- 
botnicy urlopy taryfowe. 


Do sprawy tej zatem hędziemy mu- 
sieli cze powrócić. 


Decydująca faza walk w Misza 


W chaosie biegunowo sprzecznych wieści — Komuniści opanowali Madryt? 


Londyn (ATE) W londyńskich ko- 
łach politycznych wyrażany jest 
pogląd, że wypadki w Hiszpanji wcho- 
dzą w okres decydujący. Ogólnie 0- 
czekują, że po przybyciu do Sewilli 
gen, Franeo, który wyleciał samolotem 
z Marokka, armja powstańcza podej- 
mie decydującą ofensywę na Madryt, 

W San Sebastian wojska rządowe 
stawiają zacięty opór. Władze uzbroi- 
ly 16.000 mężczyzn i kobiet dla obrony 
miasta. 

W Londynie liczą się z gwałtowne- 
mi walkami w ciągu najbliższych dni, 
zarówno na pólnocy, jak i na południu 
Hiszpanji, Angielska opinia publiczna 
śledzi z niezwyklem zainteresowaniem 
przebieg wypadków na półwyspie Pi- 
renejskim. 


. _ Zaprzeczenie 
. gen. Queipo de Llano 


Paryż (ATE) Radjostacja sewilska 
nadała komunikat kwatery głównej 
gen, Queipo de Llano, zaprzeczający w 
sposób kategoryczny wiadomościom, 
rozpowszechnianym przez radjostację 
madrycką o zwycięstwie wojsk rządo» 
wych Komunikat stwierdza, że wia- 
domości te nie odpowiadają prawdzie. 
Również pogłoski, że stolica moża być 
zaopatrywana w żywność z Walencji 
są fałszywe, ponieważ powstańcy zaj- 
mują wszystkie drogi prowadzące do 
tego miasta tak, że połączenia są prze- 
rwane. W Madrycie daje się odczuwać 
dotkliwie brąk żywności, 

Wojska gen. Molo pı 
ręku źródła zaopatrujące Madryt w 
wodę, Aby ostrzec ludność stolicy, 
do wody dodano nieszkodliwe barwni- 
ki, w ten sposób mieszkańcy Madrytu 
zostali zawiadomieni, że powstańcy 
mogą w każdej chwili pozbawić stolicę 
wody. 

W Sewilli i w Kordobie panuje zu- 
pelny spokój. 

Paryż (PAT) Gen, Queipo de Llano 
przez radjo w Sewilli zaprzecza wiądo- 
mościom Madrytu i donosi, że kolumny 
powstańcze zajęły Huelye oraz zdobyły 
Ayamonte na granicy Portugalji, 

Również w prowincji Galieja poło- 
żenie powstańców jest dobre. Kolum- 
na gen. Mola posuwa się naprzód w 
kjerunku Madrytu. Gen. Llano prosi o 
cierpliwość twierdząc, że opór wojsk 
rządowych za parę dni wygaśnie. 


Białe chorągwie w Bajadez 


Lizbona (PAT) Do Badajoz ocze- 
kiwane jest wkroczenie powstańców, 
na gmąchach powiewają białe cho- 


dają w swem 


rągwie. 
Co mówi Gil Robles 
Paryż (PAT) Przybyły tu Gil 


Robles w rozmowie z dziennikarzami 
oświądczył, że jego powrót do Hiszpanji 
zależy od rozwoju wydarzeń, 

Odmówił wypowiedzenie się © wy- 
padkach w Hiszpanji, podkreślając z 
uznaniem dzieło, dokonane w Portu- 
galji przez politykę Salazara, 


Wodnopłatowiec hiszpański 
zatopił łódź podwodną 
Londyn. (PAT). Reuter donosi z 
Gibraltaru, że wedle obserwatorów, 


przebywających w tamtejszej latarni 
morskiej, wodnopłatowiec hiszpański, 
lecąc z Algeciras do Ceuty, obrzucił 
bombami i zatopił jedną z łodzi pod- 
wodnych, patrolującą cieśninę. 


Żądanie gen. Franca 
Londyn. (PAT), Reuter donosi, 
że generał Franco zwrócił się do władz 
morskich w Gibraltarze z prośbą, aby 
brytyjskie okręty wojenne trzymały 


się zdala od okrętów hiszpańskich w 
celu uniknięcia wszelkiego niebezpie- 
czeństwa na wypadek bombardowania 
lotniczego. 

Wczoraj zrana otrzymano potwier- 
dzenie wiadomości, że wojska rządowe 
odniosły sukces w okolicach San Se- 
bastian. Panuje tam całkowity spo- 
kój. Wznowiono komunikację kolejo- 
wą pomiędzy San Sebastian a Bilbao 
i Irunem. 


Komuniści opanowali stolicę? 


Paryż. (Tel. wł.) Z Hendaye do- 
noszą, że gwardja cywilna oraz wej- 


ciwko rządowi madryckiemu, 
Zbuntowane wojska i milicja zajęły 


ska regularne otwarcie wypowiedziały | urząd policyjny, gmach min, komuni- 


się pod wpływem komunistów prze- 


kacji i Bank Hiszpański. 


Wiadomości z kół madryckich 


Paryż. (A. T.E.) Radjostacja ma- 
drycka donosi, że w Sewilli toczą się 
walki uliczne, Madrycki dziennik le- 
wleowy „Heraldo” donosi z Huelva, że 
uzbrojone oddziały górników po zacię- 
tych walkach z wojskami gen. Queipo 
de Llano wtargnęty do miasta, Gene- 
rał ratował się ucieczką, Rząd madryc- 
ki otrzymał z Barcelony wiadomość, 
że wojska katalońskie prowadzą ofen- 
sywą w kierunku Huesca, 

W pobliżu Saragossy toczą się wal- 
ki, które przybierają korzystny obrót 
dla wojsk rządowych. W Andaluzji 
wojska rządu madryckiego znajdują 
się w odległości 20 km od Kordoby, 
Inne oddziały rządowe prowadzą ofen- 
sywę na Grenadę. 

Miasto Oviedo jest oblegane przez 
oddziały rządowe. W Cuenca utwo- 
rzyły się oddziały zwolenników rządu, 
które wyruszyły w kierunku Teruel. 


Oddziały rządowe zdobyły koszary po- 
wstańcze w Loyola pod San Sebastian. 

Madryt. (PAT) W stolicy Hiszpa- 
nii panuje zupelny spokój. Tramwaje 
i kolej podziemna są czynne. Część 
samochodów prywatnych i taksówek 
zarekwirowano do przewozu ranionych 
z pola walk, 

W najbliższym czasie odejdzie osob- 
ny pociąg do Walencji dla cudzoziem- 
ców, którzy chcą opuścić Madryt, Od- 
jazd nastąpi w piątek lub w sohotę. 

Madryt, (PAT.) W La Roda pod 
Malagą wojska rządowe strąciły samo- 
lot powstańców, Dwaj piloci ponieśli 
śmierć. 

Według wiadomości z Andaluzji, 
położenie powstańców w Sewilli znacz- 
nie się pogorszyło. Wojska rządowe 
przedsięwzięły środki, aby odciąć drogi 
odwrotu do Portugalji, 


Moskwa pomaga towarzyszom z Madrytu 


Do Paryża przybyło szereg najwybitniejszych działaczy ko- 
munistycznych z Bolszewji 


Paryż. (PAT.) „Le Matin", który 
ogłasza od kilku dni rewelacje o akcji 
„Kominternu* na terenie Hiszpanii 
i Francji, donosi, że paryskie biuro tej 
organizacji poważnie powiększono. 

Centrala moskiewska przesłała do 
Paryża szereg swoich najwybitniej- 
szych działaczy, którzy ze stolicy 
Francji mają organizować pomoc dla 
„frontu ludowego“ i ugrupowań komu- 
nistycznych w Hiszpanii. 

Według „Matin“, w tym celu przy- 
dzielono do biura paryskiego Prima- 
kowa vel Primaka, który jakoby bawił 
już w marcu b. r. w Hiszpanji. Prima- 
kow miał w swoim czasie organizować 
pod pseudonimem gen. Lina pierwszą 
armję „czerwoną“ w Chinach. 


5 Dyskusja 
nad interpelacjami prawicy 
Paryż (PAT) W kołach politycz 
nych z wielkiem zainteresowaniem 
oczekują piątkowej debaty izby nad 
interpelacja posłów prawicowych i 
lewicowych, odnoszącemi się do stą- 


nowiska, Jakie rząd francuski zdecydo- 
wał się zająć wobec wypadków hi- 
szpańskich. Interpelacje takie zgłosili: 
posłowie Dommange z Pirenejów, Del- 
sangles į komunista Ramette, który 
występuje przeciw faktowi, że władze 
lokalne w miejscowości Port de Bouc 
odmówiły samolotom hiszpańskim 
sprzedania benzyny, 


Dyskusja nad interpelacjami i ©- 
świadczenia rządu podkreśli prawdo- 
podobnie uchwały, jakie zapadły na 
posiedzeniu rady ministrów eo do 
utrzymania jak najściślejszej neutral- 
ności wobec wypadków hiszpańskich 
przez rząd francuski. 


Ambasada hiszpańska 
wznawia starania ! 


Paryż, (PAT). „Intransigeant" do- 
nosi, że w wyniku odmowy dostarcze- 
nia rządowi madryckiemu kilku sa- 
molotów wojskowych typu „Potez 
1929", która to odmowna decyzja mia- 
la zapaść na ostatniem posiedzeniu 
rady ministrów, ambasada hiszpań- 
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ska miała wznowić starania, aby uzy- 
skać odstąpienie tych samolotów, 
znajdujących się obecnie w hangarach 
w miejscowości Etampes. Prasa twier- 
dzi, że ministerstwo lotnictwa miało 
udzielić fabryce pozwolenia na dyspo- 
nowanie aparatami starego typu, któ- 
re nie są jt uważane zą samoloty 
vojskowe, wzamian za zobowiązanie 
późniejszego dostarczenia samolotów 
nowego typu. Dla dokonania tej trans- 


niezbędne jest pozwolenie mi- 
stwa spraw ych, któ- 
dotychc: nie pow ze de- 


prawie. Dziś yb} 
samolotem 10 i pół miljona 
franków w złocie na wypadek ewen- 
tualnego zakupu samolotów we Fran- 
cji. 
Wywóz angielskiej broni 
do Hiszpanji 


Londyn. (PAT). Reuter donosi, 
wedle powszechnego przekonania 


pozwolenia 
były wymagane, lecź gdyby je wpro- 
wadzano, niema żadnego powodu do 


przypuszczeń, aby tego rodzaju po- 
zwoleń odmawiano. 
Padło 16 Arabów 
Jerozolima. (PAT). Podczas 
przedwczorajszych starć w Nablus 


i Tulkarem padło 16 Arabów. 


Łączność Gdańska z Polską 


na przestrzeni dziejów 

W połowie września 1772 r. król pruski 

Fryderyk II, po zaborze Prus Królewskich, 

polecił wojskom swoim zablokować Gdańsk 

i zająć Nowy Port (Neufahrwasser), gdzie 

założono pruską komorę celną i zaczęto ścią 
gać oplaty na rzecz skarbu pruskiego. 

© tym pruskim gwalcie napisała w swych 

(Jugendleben und Wanderbil. 

k 1848) matka sławnego filo- 

zofa niemieckiego, Joanna Schopenhauer, 

, co następuje (str. 95): 


x p 
Joanna Schopenhauer wedlug portretu, 
znajdującego się w Wejmarze. 


„W ten poranek nieszczęście spadlo jak 
wampir na skazane na zagładę moje miasto 
rodzinne i wysyssalo z niego soki żywotne, 
przez lata całe, aż do zupelnego wyczer: 
pania!“ 

A kilka stron dalej: 

„Gniew obywateli, spotęgowany da pel- 
nej rozpaczy wściekłości przez zrozumienie 
swojej bezsilności, zamienił się, pa pokona- 
niu pierwszego strachu, w zażartą niechęć, 
w coraz głębszą nienawiść przeciw Prusom 
i wszystkiemu co pruskie.“ 

Joanna Schopenhauer pisze szeroko o szy- 
kanach, stosowanych wobec gdańszczan przez 
celników pruskich i o wzrastającej nienawi- 
ści do pruskich gnębicieli. Gdy dwaj wy- 
słannicy pruscy przybili na ratuszu gdańskim 
nowe rozporządzenie Fryderyka II, tłum 
zdarl je natychmiast, a wysłannicy pruscy 
z trudem uratowali życie. 

Gdy w roku 1786 umarł Fryderyk II. 
Joanna Schopenhauer w następujących slo- 
wach przedstawiła radość Gdańska (str. 298): 

„Stary Fryc umarł! nareszcie! nareszcie! 
wieść ta z szybk q ognia obiegła miasto 
i ludzie cieszyli się i prawie z radością („bei- 
nahe jubelnd*) dzielili się głośno 14 zdawna 
oczekiwaną nowiną ...* 

Gdy w marcu 1793 roku Prusacy zajęli 
Gdańsk, radzice Schopenhauera wykonali 
zdawna powzięty zamiar i, narażając się na 
wielkie straty materjalne, wraz z wielu inny- 
mi patrycjuszami gdańskiemi wyemigrowali 
w przeciągu dwudziestu czterech godzin 
z Gdańska do wolnego wówczas miasta Ham- 
burga. 


„Tarantelia moscowiana” + 


Nowy „ludowy“ taniec hiszpański. 


Adw. Hofmolx-Ostrowski na wolności! 


Wypuszeżono go za kaucją 1000 zł i æ zastrzeżeniem, że nie 
będzie występował w sądach 


Warszawa. (PAT). Ares 
tymczasowo adw. 
Ostrowski wni 


ztowany 
Zygmunt Hofmokl- 
} do sądu okręgowego 
prośbę o wypus: nie go na wolność 
z tem, że zobowiązuje się nie stawa 
w sądach jako adwokat do czasu u- 
prawomocnienia si oku w jego 
sprawie o obrazę 

W związku z tem sąd okręgowy w 
Wa e w dniu 29 lipca br. zgodnie 
z wnioskiem prokuratora postanowił 


zwolnić oskarżonego z aresztu za kau- 
cja w wysokości 1000 zł. 


Wobec złożenia powyższej kaucji 
adwokat Hofmok strowski opuścił 
w tymże dniu więzienie p ul. Rako- 


wieckiej. 

Warszawa. (Tel wl). Wobec 
złożenia tej sumy, adw. Hofmokl- 
Ostrowski został zwolniony z więzie- 
bia przy ul. Rakowieckiej. (w) 


Olbrzymie zbrojenia Niemiec 


Specjalna delegacja konserwatystów u premjera Baldwina 


— Winston Churchill przedstawił szczegółowe dane w sp 
wie przygotowań wojennych Rzeszy — 


brytyjs 
Wars wa. (Tel. wł.) Korespon- 
dent londyński „Kurjera Warszawskie- 


go“ donosi, że premjer Baldwin w to- 
warzystwie ministrów wojny, lotnic- 
twa, marynarki i koordynacji zbrojeń 
przyjął specjalną delegację członków 
konserwatywnej. W jej sklad 
wchodziły tak wpływowe osobistości, 
jak b. kanclerz skarbu Winston Chur- 
chill, b. min. spraw zagranicznych sir 
Austen Chamberlain, b. kanclerz skąr- 
hu sir Horne, b. min. lotnictwa Guest, 
marsz. polny Mildner, b. speaker izby 
gmin. Fitzalan i inni. 

Churchill przedstawił członkom ga- 
binetu zegółowe dane, dotyczące 
produkcji niemieckiego przemysłu wo- 
iennego, a przedewszystkiem niemiec- 
kich fabryk motorowych i samoloto- 


© pogotowiu armji 


Wiadomości te Churchill zbie- 
ral od zeszłego roku. Pochodzą one 
ze sztabów dwóch państw europej- 
skich, którym zależy na pobudzeniu 
angielskiej czujności i wraźliwości na 
niebezpie: ûstwo wojennych przygo- 
towań Niemiec. Częściowo dostarczyły 
danych bezpośrednio przeciwhitlerow- 
skie organizacje, głównie robotnicze 
działające tajnie w całej Rzeszy i po- 


wych. 


siadające obszerne sprawozdania o 
tem, co się dzieje w poszczególnych 
fabrykach. 

Wiadomości Churchilla wywarły 


bardzo silne wrażenie na członkach 
rządu. Premjer Baldwin odbył zaraz 
posiedzenie i na dziś zaprosi deputację 
oraz członków gabinetu, aby omówić 
szereg zagadnień, łączących się z obro- 


ną Anglji w świetle przedłożonych 
przez Churchilla informacyj o zbroje- 
niach niemieckich, (w) 

Londyn. (PAT) Min, wojny Duff 
Cooper ogłosił w izbie gmin, że regu- 
larna armja brytyjska zostanie po- 
większona o 17.000 żołnierzy, których 
wcieli się do uzupełniających rezerw, 
piechoty. Rekrutacja do tych nowych 
oddziałów otwarta będzie dla nieżona= 
tych w wieku od 17 do 25 lat. Czas 
trwania służby w rezerwie określi się 
na 6 lat, z prawem przedłużenia na 
dalsze 4 lata. W pierwszym roku służ- 
by rezerwy te ćwiczyć będą 26 tygodni, 
a w następnych latach — £ tygodnie. 

Ww z ku z tem zasługuje na 
uwagę przemówienie, wygłoszone w. 
Bristolu przez wysokiego komisarza 
Australji, Bruce, który wystąpił na 
rzecz większego, niż dotąd, przyczynieś 
nia się do obrony imperjum. Bruca 
ujawnił interesujące dane, że w r. 1935, 
biorąc za podstawę ilość mieszkańcówy 
W. Brytanja wydawała 2 funty 10 szyle 
6 pensów na głowę ludności, na rzecz 
obrony imperjum, Australja — 1 funt, 

zyl. 10 pensów, Nowa Zelandja — 
ka — 12 szylą 


1 szy 
12. szyl. 6 pens., Poł. A 
a Kanada tylko 5 sz: 


Włochy wezmą udział 
w konferencji 5 mocarstw 


Paryż. (PAT). Havas donosi: £ 

Według wiadomości z dobrego Źró- 
dła, włoski min. spraw zagr., hr. Cia- 
no, urzędowo zakomunikował amb. 
de Chambrun, że rząd włoski zamierza 
wziąć udział w konferencji 5 mocarstw 
lokarneńskich. Co się tyczy udziału 
Niemiec w tej konferencji, to poza o- 
świadczeniem, złożonem przez dyr: 
dep. politycznego  Dieckhoffa. przed- 
stawicielom /. Brytanii, Francji i 
Belgii, niema. żadnych wiadomości na 
ten temat. Koła polityczne francu- 
skie żywią jednak nadzieję, że odpo- 
wiedź ta będzie przychylna. 


Czy komisarz Griitzner 
ma coś wspólnego z Gestapo 


Warszawa, (Tel. wł). Agencja 
„Press* donosi z Gdańska e oficjal- 
nem zaprzeczeniu, jakoby nowy komi- 
sarz policji w Gdańsku był pod rozka- 
zami Gestapo. Wobec tego zaprzecze- 
mia należy stwierdz e komendan- 
tem policji w Gdańsku 
dzońy z Berlina komis; 
ner, osobisty przyjaciel przywódcy 
Gestapo Himlera. Griitzner był w Ber- 
linie komisarzem policji kryminalnej, 
ale niezawodnie Gestapo stanowiło 
przedmiot jego zainteresowań. (w) 


Podpisanie polsko-austrjac- 
kiej umowy handlowej 


Wiedeń. (PAT), Wczoraj nastą- 
piło oficjalne podpisanie dodatkowej 
umowy handlowej do polsko-austrjac= 
kiego układu handlowego z 1933 r. U+ 
mowa ta — jak wiadomo — niedawna 
została zawarta w wyniku pertrakta= 
w Wiedniu i w 


cyj, prowadzonych 
Warszawie. Ze strony polskiej umowę 
podpisał poseł R, P. Gawroński, ze 


strony austrjackiej zaś kanclerz Schu- 
schnigę. e 


Lidbywcza postawa polskiego Iud 


Krwawym trudem robotnika, chłopa i inteligenta rośnie niezależność gospodarcza 


Radom, w lipcu 

Polski stragan zyskał sobie dzisiaj 
prawo obywatelstw Stał się bastjo- 
nem polskości osad i miasteczek. Pol- 
ski straganiar piera skiego 
handelesa w większym zakre- 
sie. Odbywają się już targi wogóle bez 
udzialu Żydów, jak targ potworowski 
z dn. 6 lipca, albo przy niewielkiej ich 
obecności. 

Tu i ówdzie w stosunkowo małym 
stopniu łamana jest zasada niehandlo- 
wania z Żydami, ale wynika to głów- 
nie i przedewszystkiem albo z braku 
straganów z danej dziedziny, albo też 
braku kupców. 

HANDEL DROBIEM I NABIAŁEM 

Jest rzeczą konieczną, aby większe 
polskie firmy, handlujące drobiem, 
nabiałem, zainteresowały się targami 
na terenie Radomskiego i wysyłały na 

dnich swych przedstawicieli, którzyby 


Polski 


skupywali masowo kury, kaczki, gęsi, 
masło, ser. 

Najlepiej byloby ustanowić stałych 
przedstawicieli, których zadaniem by- 
łoby objeźdżanie targów, skupywanie 
drobiu i iału i przesyłka tego to- 
waru do wskazanych ośrodków. Mo- 
głyby się wspomnianym handlem za- 
jąć energiczne jednostki, posiadające 
około tysiąca złotych gotówki. Przy 
pewnej obrotności i ruchliwości w 
stosunkowo krótkim czasie można o- 
siągnąć poważne dochody. 


SKUP ZBOŻA 

W znacznym stopniu handel zbo- 
żem przeszedł w polskie ręce, w wielu 
miejscowościach Żydzi zostali niemal 
zupełnie wyparci z tej dziedziny sto- 
sunków handlowych. Obecnie, kiedy 
podaż zboża jest stosunkowo mała, 
polscy kupcy, nieoperujący większemi 
kapitałami, dają sobie radę i skutecz- 


nie naogół konkurują z Żydami. 

Jednak w okresie poźniwrn 
daż zboża ogromnie się e 
trudno orzec, czy i wówczas si 
scowe i miejscowe polskie 
arczą. I tu znów trzeba, aby pol- 
e firmy zbi i środkowej 
czy zachodniej zwróciły uwagę na rys 
nek ziemi radomskiej, 


O POLSKIE HURTOWNIE 


Jedną z ogromnych luk w stanie 
polskiego posiadania na terenie Ra- 
domskiego jest niewystarczająca ilość 
względnie brak hurtowni poszczegól- 
nych działów produktów i materjałów. 
Luka ta musi być zapełniona. W nie- 
których miejscowościach czynione są 
usilne starania, zmierzające do zakła- 
dania hurtowni. Są jednak znaczne 
trudności przy powoływaniu do życia 
udziałowych hurtowni, zwłaszcza « 
charakterze spółdzielni. Statut radom- 
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skiej spółdzielni o zadaniach hurtow- 


ni kolonjalnej dotąd nie uzyskał za- 
twierdzenia, a złożony został odpo- 
wiednim czynnikom szereg miesięcy 
temu. \ 

Najlepiej byłoby zatem, aby hur- 
townie zakładać poczęły jednostki go- 
spodarczo silne. Kupcy województw 
centralnych i zachodnich mają tu ol- 
brzymie pole do działania. 


BRAK KREDYTU 


Polskie placówki gospodarcze wal- 
czą z olbrzymiemi wprost trudnościa- 
mi z powodu braku odpowiednich 
instytucyj kredytowych. Przecież i naj- 
lepiej prosperujące przedsiębiorstwo 
potrzebuje w pewnych okresach za- 
strzyków w formie kredytów. Jeszcze 
może większe zakłady, składy i skle- 
py dają sobie jakoś radę. Ale co ma 
robić drobny sklepikarz, czy nawet 
straganiarz? Brak w potrzebnej ilości 
kapitału obrotowego sprawia, że pol- 
ski handlarz nie może zakupić towa- 
ru w dostatecznej ilo: W takich wa- 
runkach proces rozszerzania warszta- 
tów handlowych jest w dużym stopniu 
opóźniany. Polski straganiarz nabę- 
towaru za kilkanaście złotych, 
zbywszy go z wielkim trudem, „oszu- 
kując* własne potrzeby, może zakupić 
nieco więcej towaru. Ten zkolei roz- 
sprzedawszy, kupuje troe więcej, niż 
poprzednio. Długi i niesłychanie mo- 
zolny to proces narastania kapitału i 
rozszerzania ram interesu. By proces 
ten mógł wogóle dokonywać się, trzeba 
olbrzymiego wysiłku ze strony pol- 
skiego handlarza, zaciśnięcia zębów, 
wpatrzenia się w jeden wielki cel, 
zaparcia się samego siebie. 


* 


Tylko dzięki niespożytej energji 
polskiego ludu, jego zaciętości, jego 
wytrwałości w przeprowadzaniu raz 
zakreślonych zadań, rośnie polski stan 
posiadania na terenie ziemi radom- 
skiej. Można bez najmniejszej przesa- 
dy powiedzieć, że polska niezależność 
gospodarcza na tych obszarach grun- 
tuje się na ciężkim mozole i krwawym 
trudzie polskiego chłopa 1 robotnika, 
oraz współdziałającego x nimi pol- 
skiego inteligenta. (ł) 


Spożywajcie mięso 
od Zydów 


Warszawa. (Tel. wł) Z polece- 
nia starosty grodzkiego prasko-war- 
szawskiego zamknięto doraźnie przez 
opieczętowanie za stwierdzone brudy 
i niechlujstwo, pomimo szeregu upom- 
nień, do czasu uporządkowania, trzy 
sklepy z mięsem i bitym drobiem, a 
mianowicie: Majera Kelsona (Radzi- 
mińska 27), Chaima Furmańskiego i 
Chany Niedźwiedź (Stalowa 41), 


Chleb dla Polaków 


Osada Stanisławów koła Mińska Mazo- 
wieckiego poszukuje krawca Polaka. Bliż- 
szych wiadomości udzieli Stanisław 
Chwedczuk w Mińsku Mazowieckim, ulica 
Pierackiego 30. 

Wydział Gospodarczy Stronnictwa Na- 
rodowego w Łodzi uł, Piotrkowska nr. 86, 
m. 10, 


e 


p + 
Miasto Łódź niema chrześcijańskiej 
polskiej hurtowni farb. Bliższych wiado- 
mości udzieli Wydział Gospodarczy Stron- 
nictwa Narodowego w Łodzi, ul. Piotrkow- 
ska nr. 86, m. 10. 
. à * 
Miasteczko Białowieża odczuwa brak 
następujących placówek: sklepów z manu- 
faktura, galanterją, obuwiem, galanterją 
żelazną, skórami i przyborami szewckiemi, 
z rowerami, zabawkami dziecięcemi, zegar- 
mistrza, szklarza i rzeźników. Zgłoszenia 
kierować do p. R. Zdankiewicza w Biało- 
wieży, Stoczek 179. 
Wydział Gospodarczy Stronnictwa Na- 
rodowego w Łodzi, ul. Piotrkowska 86. 
: . * 


Z inicjatywy Wydziału Gospodarczego 
Stronnictwa Narodowego, Łólź, ul, Piotr- 
kowska nr. 36, powstaje na Chojnach przy 
ul. Rzgowskiej nr. 139 „Pierwsza Chrześc 
jańska Mleczarnia”, przy ul. Rzgowskićj, 
róg Paderewskiego, „Chrześcijański Skład 
Papieru", a przy ul. Piotrkowskiej nr. 107 
„Pierwszy Chrześcijański Zakład Galwa- 
niczno-Bronzowniczy”. Nowym placówkom. 
„Szczęść Boże!” 

* į * 

Posiadacze gotówki od 1.000 zł zechcą 
się zgłosić do Wydziału Gospodarczego 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi, ulica 
Piotrkowska nr. 86, m. 10, który udzieli in- 
formacyj jak je użyć, by zapewnić sobie 
utrzymanie, a równocześnie przyczynić się 
do wydarcia jednej popłatnej placówki z 
rąk żydowskich. 

Bliższych informacyj udzieli Wydział 
Gospodarczy Stronnictwa Narodowego w 
Łodzi ul Piotrkowska nr. 86, m. 10. 


Żałobny kondukt 
na ulicach Krakowa 


Z pogrzebu ś, p. prof. Surzyckiego, znakomitego uczonego; 
wielkiego Polaka = patrjaty i niezmordowanego szermierza 
ON EZZZJ i 


DADA 


Ś. p. prof. Surzycki na łożu śmierci, 


Kraków. (Tel. wł.) W środę od- 
był się pogrzeb zmarłego w poniedzia- 
łek ś. p. profesora Surzyckiego. O go- 
dzinie 16 z domu żałoby przy ul. Gra- 
bowskiego wyruszył pochód żałobny, 
kierując się przez aleję Mickiewicza, 
ul. Krupniczą, Dunajewskiego ku 
cmentarzowi. 

Na czele konduktu, tuż za krzyżem, 
niesiono wielki wieniec z mieczem 
Chrobrego i szarfą o barwach narodo- 
wych od Stronnictwa Narodowego. O- 
bok wieńca szli dwaj członkowie z 
wielkiemi mieczami Chrobrego. Dalej 
postępowało liczne duchowieństwo. 

Za trumną szła rodzina ś. p. Zmar- 
łego, Jego liczni przyjaciele polityczni, 
profesorowie U. J. z rektorem Maziar- 
skim na czele i liczna publiczność. 
Wzdłuż konduktu pogrzebowego ma- 
szerowały dwa szpalery członków 
Stronnictwa Narodowego. 

Na alei Mickiewicza przed gma- 
chem wydziału rolniczego, którego 


Polsko-niemiecka umowa p 
w sprawie „Wspólnoty interesów 


Grupa niemiecka otrzymała obligacje długoterminowe, — 
gwarantowane w znacznej części przez Skarb Polski 


Warszawa. (PAT), Po dłuższych | się w rękach grupy niemieckiej, .por- 


lej następca jego katedry, 


raz imieniem młodzieży akademickiej 
Chudzikiewicz. 


kreślając, że Ś, p. prof. Surzycki 


wawcą, ale przedewszystkiem Pola- 
kiem. Imieniem Narodowej Młodzieży 
Akademickiej wypowiedział słów kil- 
ka student Sikora. 

Podczas spuszczania trumny dò 
grobowca, uczestnicy ostatniej posługi 
odśpiewali Hymn Młodych, a następ- 
nie Boże coś Polskę. 


pertraktacjach, prowadzonych przez | tfel akcyj oraz wierzytelności grupy 
zastępców niemieckich akcjonarjuszy | niemieckiej do „Wspólnoty Intere- 
i wierzycieli „Wspólnoty Interesów", | sów“. Jako zapłatę grupa niemiecka 


działających za zgodą rządu Rzeszy 
Niemieckiej, i osoby, upoważnione 
przez rząd polski — została w dn. 25 
b. m. podpisana w Warszawie umowa, 
dotycząca przyszłego stanu włAsności 
„Wspólnoty Interesów". Na mocy tej 
umowy, spółka, powołana przez stro- 
nę polską, przejmuje cały, znajdujący 


Plenarny Synod w odrodzonej Polsce 


Oficjalnym legatem papieskim na Synod mianowany został 
J. Em. ks. kard. Marmaggi 


O. Pius Przeździecki, generał Zako- | Kościoła i Polski wiadomość, zazna- 
nu 00. Paulinów, ogłasza w prasie pi- | czamy, że ze swej strony będziemy się 
smo następującej treści: starali modlitwą u Tronu Królowej 

„Otrzymaliśmy od J. E. Ks. Pry- | Korony Polskiej i jak najstaranniej- 
masa Augusta Hlonda radosną wieść | szem przygotowaniem dopomóc, aby 
dla nas i dla całej Polsk Ojciec św. | Synod odbył się z jak największą ko- 
zatwierdził termin, ustalony na ostat- | rzyścią dla Kościoła katolickiego w 
niej konferencji Episkopatu Pierwsze- | Polsce. W tej intencji od terminu 
go Plenarnego Synodu w odrodzonej | pierwszej wiadomości aż do dnia Sy- 
Polsce, który odbędzie się w dniach | nodu będzie odprawiana codziennie 
25—27 sierpnia br. wraz z uprzednią | Msza św." 
wstępną Konferencją Episkopatu, 24 Oficjalnym legatem apostolskim na 
sierpnia. Podając  Przewielebnemu | Synod mianowany został ks. kard. 
Duchowieństwu i katolickiemu społe- | Marmaggi. 
czeństwu tę wielkiego znaczenia dla 


70.529złna samolot „Chrobry' 


Do dziś, 29 b. m., złożono na samolot „Chrobry“ 70529 zł — 
Szczegółowe sprawozdanie z tego dnia podamy później 


otrzymuje obligacje długoterminowe, 
gwarantowane w znacznej części przez 
skarb polski. 

Przez zawarcie powyższej umowy 
umożliwiona zostanie sanacja przed- 
siębiorstw „Wspólnoty Interesów", po- 
zostających od dłuższego czasu pod 
nadzorem sądowym. 


— 


zmarły był organizatorem i pierwszym 
dziekanem, kondukt zatrzymał się. Tu 
zmarłego żegnał dziekan wydziału rol- 
niczego U. J., profesor Spiczakow, da- 
profesor 
Schmidt imieniem W. S. G. W. prof. 
Staniszewski imieniem wydziału rol- 
niczo-leśnego U. P. prof. Schramm, o- 


Na cmentarzu po odprawieniu mo- 
dłów przez duchowieństwo, przemówił 
imieniem władz lokalnych Stronnictwa 
Narodowego, prof. Hajdukiewiez, pod- 
był 
nietylko profesorem, uczonym, wycho- 


Z uniwersytetu we Lwowie 


Warszawa. (Tel. wł.) Wicemini- 
ster oświaty Ujejski oświadczył pod- 
czas swego pobytu we Lwowie „delega- 
cji Tow. Leśnego o decyzji zniesienia 
wydziału leśnego przy politechnice 
lwowskiej. (w) 


Nadzwyczajna sesja ? 
Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
politycznych rozeszły się pogłoski o 
wości zwołania nadzwyczajnej 
i Sejmu i Senatu we wrześniu. 
Pogłoski te miałyby posiadać szcze- 
gólne znaczenie polityczne, stwarzały- 
by bowiem pewne podstawy dla szer- 
szej akcji obozu prorządowego. (w) 


Skarhy w pończosze 

Warszawa. (Tel. wł.) Wskutek 
nieopłacania komornego eksmitowano 
w jednym z domów przy ul. Pięknej 
emerytowaną nauczycielkę Bronisławę 
Pieczyńską. Ad 

Pieczyńska twierdziła, że jest zu- 
pełną nędzarką, ale nie chciała opu- 
ścić klatki schodowej, na której mie- 
szkała i przenieść się do przytułku 
miejskiego. Kiedy ostatecznie skłonio- 
no ją do tego i znalazła się w przytuł- 
ku oraz pozwoliła rozebrać się przed 
spoczynkiem, okazało się, że w poń- 
czosze ma gotówki w banknotach pol- 
skich za 5 tys. zł i 3 tys. dolarów. (w) 


z 
Warszawska giełda pieniężna 
z dnia ipea 1936. 


Belgja 89.45. Holandją 360.10. Kopenhaga 
118.75, Londyn 26.00. Nowy Jork (czek) 5.29. 
Nowy Jork (kabel) 5.2978, Paryż 35.01. Praga 
21.9. Sztokholm 137.15. Szwajcarja 178.20, Osso 
138.05, Ueposobienie nieco słabsze. 


Giełdy zbożowe 


Bydgoszcz 
zg dnia 20 fipca 1936. 

Żyto w transakcjach po 15 torn notowano 
po 18.20, Ceny orientacyjne: Żyto nowa 18,00 do 
13.25, pszenica 19.00—19.. jęczmień jednolity 
|-16.00, usposobienie spokojne; jęczmień 
zbierany 15.00—15.50; rzepak 20.00—32.00; rzep k 
32.00—84.00; otręby żytnie 0.50—10.00; otręby 
pszenne grubo 8.50—10.00; otręby pszenne śred- 
nie 9.00-0.50; otręby, pozenze rniałkie 9,60--10.00; 
otn jęczmienne 10.50—11,00; uchy ane 
16007165 chy rzepako! 13.00-13.50; kn- 
chy słoneczni! e 16.00—17.00; platki qiemńia- 
czane 13.50—14.25, Ogólne usposobienie spokojne, 


Poznań 
Poznań, 2. T. 1936 r. 

Warunki: Handel hartowy parytet Poznań, 
ładunki wazonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 

STANDARTY: 1) żyto 700 gl, 2) pszenica 
753 gl, 8) owies 420 g/l. 

Geny orjentacyjne: 

Żyto nowe. zdrowe, suche 

Usposoblenie spokojne. 


12,25— 12,50 


Pszenica (Usposob. spokojne „ + 18,50— 18.75 
Jęczmień jary nowy . . + + s + 1475— 15,50 
Usposobienie spokojne. 

Owies 450—470 gl. . . s e s.s 14.75— 15— 
Owles standartowy (Uspos, spok. 14.25— 14.50 
Mąka 

żytnia wyciąg, 0-30% wł. w.a « « 21,25— 21,50 
żytnia gat. I 0-50% wł. w. s + + 20,75— 21,00 
żytnia gat, I 0-05% wi, w. « + « 10,05— 
żytnia gat. II 50-05% wł, w. + + 1450— 
żytnia pośl. pon, 65% wł. w. « + 13.00— 14,00 


Usposobienie spokojna. 
pszenna gat. I wyc. 1-20% wł. w. 
pszenna gat, IA 0-45% wi, w. + . 
pszenna gat, IB 0-55% wl, w.. « 
pszenna gat, IO 0-00% wi. w. + » k 
pszenna gat. ID 0-05% wł. w,. „ 28,2 1 
pszenna gat. ITA 20-55% wł, w. + 27,50— 28:0 
pszenna gat. IIB 20-0 + 21.00— 27,5 
pszenna gat. G wł w.. 24 
pszenna gat. ITE 55-65% wł. w. . 
pszenna gat. IIG 60-65% wł, w, » 
gat. IIIA 00-70% wl. w. 
gat. TIIB 70-75% wł, w. 
johienie spokojne, 
żytnie stand. . « „ 


0 
0 


pszenna 
pszenna 
U: 


9.00— 9,50 


Otręby pszenne grube stand. , e .00— 9.50 
Otreby pszenne iredni- stand. „ , 

Otręby jęczmienne + » > « s 4 

Rzepak zimowy «aa sava 

Groch Folgera + aoso s 2000— 22.00 
Łubin niebieski e v o 12,75— 18,25 
Łabin żółty „ « « + 1575— 16,25 
Inkarnatka . e e » v » a e e 25.00— 80.00 
Makuch lniany w taflach , » » l 


Mekuch rzepak, w taflach 
Słoma pszenna luzem . . 
pszenna. prasowana. 


. 
owsiana luzem . » 
owsiana prasowana 
jęczmienna luzem . | 
jęczmienna, prasowana 
zwykle luzeri 
~ zwykle prasowa 
a  nadnoteckie luzem : « 
«  nadnoteckie prasowane , , 
Ogólne usposobienie spokojna, 


Warszawa 
z dnia 29 lipca 1936. 
jednolita 20.00—20.50; pezenica zbie- 
20,00; żyto jednolite ni 
żyto zbierane 15.00- 
m b 


zbierany 15. 
1525; groch 
20.00—28.00; 


: groch Wiktorja 
peluszka 19.00 
00; lubin żólty 
rzepak zimowy 81.50—32.50; koni- 
koniczyna biała 


wyka 19,00—20, 
do 20.00; łubin niebieski 1050—: 
414.00—14.50; 
<czyna biała sur. 60,00—70,00; 
czyszczona 80.00—100.00; otręby pszenne grube 


i Średnie 
kuchy Inia- 
13.25—13,75. 
4. W tem życa tonn 551. 


10.50—11.00; otręby pazenne mialk: 
9 50—10.00; otreby żytnie 8.50—9,00; 
ne 46.00; kuchy rzepakow 
Ogólny obrót tonn 1. 
Usposobienie spokojna 


Numer 17 — OREDOWNIK, pi 


cza 
Półgodzinny postój w Poznaniu krew- 
ni, znajomi i sympatycy olimpijczy- 
ków, którzy w liczbie kilku tysięcy 
zalegli dworzec poznański, wyzyskali 
na wręczenie kwiatów, czy paczek ze 
słodyczami lub też na zdobycie auto- 
grafu. Piłat, by móc spokojnie po- 
mówić, poszedł aż na koniec peronu, 
lecz i tu fotograf go przydybał. 


W środę rano wyjechała na Olom- 
piadę do Berlina polska ekspedycja o- 
limpijska. Ogółem z Warszawy wyje- 
chało 153 osoby, w tem 135 zawodni- 
ków. W Poznaniu przyłączyło się do 
ekspedycji 7 dalszych zawodników. 

Na dworcu głównym zebrało się 
wiele publiczności celem pożegnania 


Piłka nożna 


O puhar p. Prezydenta Rzplitej grają w 
niedzielę w ćwierćfinale: repr. ligi w Sta- 
nisławowie z reprez. miasta, Warszawa i 
Kraków w Krakowie, Wilno i Poznań w 
Poznaniu, Pomorze i Łódź w Bydgoszczy. 

Do Wilna przyjeżdża drużyna węgier- 
ska „Budafok“, która w dniach 1 i 2 sierp- 
nia rozegra dwa spotkania towarzyski 
pierwszym dniu goście spotyka 
kabi, w drugim dniu z „Ogniskiem*. (PAT) 


Przed olimpjadą 


Przysięge olimpijską złoży w dniu otwarcia 
igrzysk w Berlinie Rudolf Ismayr, znany atleta 
niemiecki, który na olimpiadzie w Los Angelos 
zdobył złoty medal olimpijeki w  podnoszenin 
ciężarów. 

Wladze niemieckie zeawoliły na terenie, Rowe- 
szy wezystkim cudzoziemcom na _ noezenie 
czasie trwania igrzysk mundurów ewych kra- 
jów. 

Dytko 1 Musielak byli w poniedziałek raz: je- 
szcze badani przez lekarza, który otwieśdził zo- 
pelnie dobry etan zdrowia, wobee czego obaj 
wyjadą na igrzyska. 


Tenis 


Międzynarodowe Mistrzostwa Polski, jak 
wiadomo, odbęda się w tym roku w Bydsoszczy 
w dniach od 26 do 30 sierpnia. Zawody organi- 
zuje Bydgoski Klub Sportowy. W turnieju sa- 
pewniony jest udział wszystkich najlepszych 
rakiet polekich z St wę Hębdą, uow- 
skim, Tloczyńskim na czele. 

Turniej zostanie obeadzony dość licznie preet 
macranieznych graczy, A wiee spodziewany 
jest przyjazd Austrjaków — Motejki i 
Krave, zapewniony Jest Juk ndział Wiocha Ga- 
sliniego, który przez wiele lat był reprezentan- 
tem drużyny davis-cupowej. Gaslini prawdopo- 
dobnie przyjedzie w towarzystwie jednego » czó- 
lowych graczy swego kraju. Możliwy jest rzy- 
jazd Angielki Noel, która już wielokrotnie swra- 
cala się do Jędrzejowskiej n propozycja odwie- 
dzenia Polski, 

Poza tem Bydgoski Klub Sportowy, został u- 
poważniony przez PZLT, do bezpośredniego za- 
proszenia kilku czołowych graczy niemieckich. 

Termin nadsyłania zgłoszeń pod adresom 
Bydgoskiego Klubu Sportowego — nl. Staszica 
w Bydzoszeży upływa 15 sierpnia. SPAT). 


Żeglarstwo 


Dalsze sukcesy naszych żeglarzy w 
Gdańsku, W Sopocie w ostatnim dniu 
międzynarodowych regat osiągnęli żegla- 
rze polscy następujące wynik 

W biegu jachtów klasy Tej jacht „Kor- 

4 Polskiego Klubu Morskiego w 
sku zajął 3 miejsce za jachtem nie- 
kim i gdańskim. 

W biegu jolek olimpijskich „PZ 12“ z 
Polskiego Yachtklubu z Gdyni zajął Toe 
nież 3 miejsce za jolką niemieckiej mary- 
narki wojennej „Trawe" i jolką „Ernst 
Burów* z Królewca, przed 11 jolkami nie- 
mieckiej marynarki. wojennej i gdańskich 
ślubów cywilnych, (PAT) 


4 


jazd yokkiejokpodyciolinyykie do Berlina 


Z Warszawy wyjechały 153 osoby — W Poznaniu przyłączyło się dalszych siedmiu 
zawodników 


ekspedy Obeeni byli 
m. in. płk. K „ Boricza - U 
dowski. przedsta 


wymała się w 
miach polskich. 


Irodze do Berlina polska ekspedycja olimpijska, jadąca w 4 wagonach, 
Poznaniu, gdzie nastąpiło 
— Na zdjęciu moment przemówienia ir 


a 
wiciele związków sportowych, związku 
dziennika R. P. i klubów sporto- 
YA 


ostatnie pożegnanie 


Lotha. 


na zi 
Olimpij- 


czycy w bardzo mile prezentujących się mundurkach stoją przed pociągiem 
berlińskim na peronie poznańskim. 


Olimpijski zlot gwiaździsty 


Z Polski leci 5 samolotów 


Dziś o godz. 7.12 rano, w niepo- 
myślnych warunkach  atmosferycz- 
nych, wystartował z lotniska na Ła- 
wicy p. Tisian von Aii z Porz a 


gzewa pod Jarocinem, na olimpijski 
zlot gwiaździsty do Berlina. 

P. Fischer w. Mollard, który jest 
członkiem Aeroklubu Poznańskiego, 
leci na angielskiej awjonetce „Moth“ 
ze znakami rejestracyjnemi S. P. A. L, 
K.; na sterach awjonetki jest wymalo- 
wanych pięć kół olimpijskich. 


O godz, 8.48 awjonetka p. v, Mollar-. 


da wylądowała na lotnisku w Szcze- 
cinie. Ogółem, p. v. Mollard, który leci 
z małżonką, zamierza przebyć trasę 
około 1500 km. 


pijskiego zlotu gwiaź 


Zapowiedziany na dziś rano, godz. 6, 
start z lotniska warszawskiego awjo- 
netek RWD 13, biorących udział w zlo- 
cie do Be! został z powodu mie 


tartował z Ławicy do olim- 
stego 


gody przesunięży o kilka godzin. Czte- 
ry awjonetki RWD 13, które wezmą 
udział w zlocie olimpijskim do Berli- 
na, reprezentują Aeroklub warszawski, 
wileński, śląski i krakowski. 

Z Warszawy ma lecieć do Berlina 
przez Poznań w dniu dzisiejszym kpt. 
Peterek (komisarz lotu) i mec. Tere- 
szczeriko, Kpt. Meissner i mjr. Micha- 
lik z Aeroklubu krakowskiego zapo- 
wiedzieli swój przelot przez Poznań 
na dzień jutrzejszy, czwartek, w go- 
dzinach przedpołudniowych. (ks) 


Tabela wioślarskich 
mistrzostw Polski 


Warszawa. (PAT). Po regatach 
wioślarskich o mistrzostwo Polski, 
stan tabeli punktacyjnej wioślarzy 
przedstawia się następująco: 

1) WTW Warszawa — 251 pkt; 
2) BTW Bydgoszcz — 220 pkt.; 3) KL 
Wiośl. Toruń — 183 pkt.; 4) Kaliskie 
Tow. Wiośl. — 145 pkt.; 5) Kolej. KI. 
Wiośl. Bydgoszcz — 1045 pkt. 


Przeciwnicy polskich pły- 
waków na Olimpjadzie 


Pływacy polscy, jak wiadomo, star- 
tują jedynie w sztafecie 4 x 200 metr. 
stylem dowolnym. Do tej konkurencji 
zgłosiło się 20 państw. Walki toczyć 
się będą w trzech przebiegach. Pola- 
cy znaleźni się w drugim przedbiegu 
wraz z Anglją, Ameryką, Węgrami, 
Austrją, Danją i Luxemburg. W pierw- 
szym przedbiegu walczą Brazylja, Ka- 
nada, Grecja, Francja, Chili, Bermu- 


dy i Filipiny. W trzecim przedbiegu 
spotkają się Szwecja, Jugosławia, 
Niemcy, Egipt, Japonja i Peru. 

Polska zatem wylosowała nieszczę- 
śliwie najsilniejszą bodaj grupę, gdyż 
zarówno Ameryka, jak i Węgry są nie- 
wątpliwie silniejsze od nas. Prawdo- 
podobnie i Danja ma większe szanse 
od polskiej sztafety. (PAT). 


Przeciwnicy 
naszych szablistów 


W szabli przeciwnikami naszych 
olimpijczyków będą następujący za- 
wodnicy: 

Segda walczy w pierwszej grupie. 
Do tej grupy należą: Brunot (Argent; - 
na), Brovh (Anglja), Bontoncur (Urug- 
waj), Heyvaert (Belgja), Gerey (Wę- 
gry), Martinez Zorrilla (Meksyk), Psa- 
rakis (Grecja), Faure (Francja). 

Sobik należy do grupy piątej wraz 
z Badel Rahman (Egipt), Morono 
(Chile), C j Jung- 
mann ( Ruckstuhl 
(Szwajcarja), Lesert (Austrja), van der 
Neucker (Belgja), 

Dobrowolski w 9-ej grupie ma za 
przeciwników Radowica (Jugosławja), 
Alessandriego (Brazylja), Brudera (A- 
meryka), Eseribensa (Peru), Trindera. 
(Anglia), Mosmana (Holandja i Mar- 
ziego (Włochy). (PAT). 


Z kim watrza nasi szermierze 
na Olimpjadzie 


W Berlinie odbyło się losowanie 
NRC grup eliminacyjnych szer- 
ystkich broniach. 
dstawiają się na- 


Wy niki losowań pr 
stępująco 


— Kantor walczy w 
le. Jego przeciwnikami 


Są: i (Argentyna), de Beau- 
mont (Anglja), Schroeder (Niemcy), 
Boissonnault (Kanada), Abdin (E- 


gipt), van Hoorn (Holandja), Bay (Wę- 
gry), Drakenberg (Szwecja), Marine- 
scu (Rumunja). 

Franz w drugiej grupie spotka się 
z Vallim (Brazylj Zalacoslas (Gre- 
cja), Nicolic (Jugosławja), Christian- 
sen (Danja), Bergmann (Czechosłowa- 
cja), Hanisch (Austrja), Dyrsem (Szwe- 
cja), Dunay (Węgry). 

Zaczyk znalazł się w 6-ej grupie 
wraz z Tully (Kanada), Buchard 
(Francja), Haro Oliva (Meksyk), Ring- 
heimer (Ameryka), Barraza (Chile), 
Wasilew (Bułgarja), Botassis (Grecja), 
de Beur (Belgja) i Carinhas (Portuga- 
lia). (PAT). 


Konfiskata 


Warszawa. (Tel. wł.) Komisa- 
rjat rządu skonfiskował tygodnik 
francuski „Lu* za artykuł o Papenie 


i ministrze Becku. 


Upały we Lwowie 


Lwów. (PAT). Wczoraj we Lwo- 
wie o godz. 13-ej zanotowano tempera- 
turę 36,1 stopni (w cieniu). Miasto o- 
pustoszało. Ruch na ulicach mini- 
malny. Zaznaczyć należy, że tempera- 
tura wczorajsza była naj ższa, jaką. 

anotowano we Lwowie w roku bie- 
żącym. 


Gnebiony wyrzutami sumie- 
nia popełnił samobójstwo 


Warszawa. (Tel, wł). W środę 
o godz. 9 rano jeden z urzędników, 
przyszedłszy do centrali biura „Eks- 
port Rolny“, zauważył 34-letniego Sta- 
nisława Chrząszczewskiego, siedzące 
go nieruchomo przy biurku z rurką. 
gumową od gazu w ustach. Przepro- 
wadzone badanie stwierdziło, że 
Chrząszczewski zmarł przed kilku go- 
dzinami. 

Znaleziono przy nim kilka listów. 
W liście do rodziny denat doniósł a 
przebiegu swej tragedji. Okazuje się, 
że Chrząszczewskiemu skradziono ©- 
negdaj w urzędzie pocztowym na pla- 
cu Napoleona 13.000 zł, które miał 
przekazać. Nie wiedząc co robić, pod- 
kładał do listów wartościowych 
skrawki papierów i wysłał te przesył- 
ki, czekając tego, co nastąpi. Jedna- 
kowoż gnębiony wyrzutami sumienia, 
ając z samotności w biurze, w 
którym przebywał w nocy ze wzglę- 
dów bezpieczeństwa, popełnił samobój- 
stwo. (w) 


(w) 


Bombaj (PAT) Początek okresu 
deszczów zwrócił znów uwagę opinji 
publicznej na niebezpieczeństwo jado- 
witych wężów w Indjach, W tym 
okresie węże opuszczają swe zalane 
Ado szukając schronienia w bar- 
ej suchych miejscach, gdzie znajdu- 
ię się przeważnie osiedla ludzkie. 

Co rok w Indjach ginie około 52 000 
osób od ukąszenia jadowitych wężów 
i od dzikich zwierząt. Tygrysy pachła- 


50.000 ofiar jadowitych wężów 


Potworna statystyka śmierci w Indjach 


niają około 1000 ofiar, wilki 275, pan- 
tery 175, krolBdyle zjadają 100 Hindu- 
sów rocznie, a 225 osób ginie od zwie- 
rząt, których statystyki urzędowe nie 
mogą. z całą ścisłością wymienić. Ala 
najwięcej ofiar powodują ukąszenia ja- 
dowitych wężów. Z tego powodu umie- 
ra. rocznie 50.000 osób. 

W Indjach jest około 320 gatunków 
węży. Z tej liczby tylko 67 gatunków 
należy do kategorji jadowitych. 
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Numer 17 


Z NASZEGO STANOWISKA 


Zestawmy 
fakty! 


W sprawiè Gdańska przypomnijmy 
sobie najpierw odnośne głosy prasy. 
Więc po pierwsze: 


„Opinja polska wyraziła w szeregu po- 
tężnych maniiestacyj swą niewzruszoną 
wolę obrony praw Polski w wolnem mie- 
ście. Jeśli Gdańsk pragnie w jakikolwiek 
sposób swój statut prawny zmienić, nie- 
chaj wie, iż stać się to może tylko drogą 
jednoczesnego rozszerzenia uprawnień 
Polski. Ze swej strony wyrażamy pogląd, 
iż Polska winna się godzić na takie jedy- 
nie rozszerzenie swych praw, którego sama 
byłaby gwarantką. Innemi słowy na stra- 
ży polskiego prawa winna stać w 
Gdańsku polska siła." 


A teraz głos wtóry, podany na czele 
numeru pod wielkim nagłówkiem 
przez całą stronę „Przed ponow- 


nem obsadzeniem Wester- 
platte?", a brzmiący, jak na- 
stępuje: 


„Ostatnie posunięcia hitlerowskiego se- 
natu spotkają się z reakcją miarodajnych 
czynników polskich. Reakcja ta będzie, 
jak wiemy, bardzo stanowcza, choć 
spokojna. W Gdańsku nie mogą utrwalić 
się zmiany, umniejszające nasze prawa. 
Gdyby z próby takiej senat wolnego mia- 
sta się nie wycofał, możliwe jest zastoso- 
wanie przez rząd polski odpowiednich r e- 
presyj. W tym względzie Polska rozpo- 
rządza całą gamą możliwości — od po- 
nownego wzmocnienia załogi na 
Westerplatte począwszy...” 


W następnym numerze przykład 
trzeci: znowu na wstępnej stronicy 
wielki nagłówek: „Rozszerzenie 
uprawnień Polski w Gdań- 
sku — Wzmocnienie kontroli nad 
portem — Unja monetarna — Poszano- 
wanie praw polskich, ustanowionych 
traktatem wersalskim". A dalej: „Wy- 
kolejenie Greisera*,  „Kulturkampi 
gdański" itp. 

Przykłady te stanowiska prasy pol- 
skiej nie są zaczerpnięte z pisma na- 
szego, ani wogóle z prasy narodowej. 
To głosy dwóch poznańskich organów 
„sanacyjnych”. 

Trzeba przyznać, że powyższe gło- 
sy prasy odpowiadały temu, co pisała 
prasa polską wszystkich kierunków 
politycznych (z wyjątkiem może war- 
szawskiej „Gazety Polskiej“). Wyra- 
żało to zgodne stanowisko polskiej opi- 
nji publicznej, coznające przytem sta- 
nowczego poparcia prasy zagranicz- 
nej, nietylko francuskiej, ale i angiel- 
skiej. 


7 tą zwartą i zdecydowaną postawą 
społeczeństwa polskiego prosimy po- 
równać znany już czytelnikom na- 
szym komentarz inspirowanej przez 
polskie ministerstwo spraw zagranicz- 
nych „Polskiej Informacji Politycznej” 
do komunikatu oficjalnego P. A. T-a 
o załatwieniu sprawy wizyty krążow- 
nika niemieckiego „Leipzig“ w porcie 
gdańskim (i zbojkotowaniu wysokiego 
komisarza Ligi Narodów Lestera). Naj- 
wymowniejsze było następujące zda- 
nie komentarza: 

„Ponadto można mieć uzasadnioną na- 
dzieję, że ostateczne wyjaśnienie incy- 
dentu położy tamę niepohamowanym wy- 
brykom niektórych organów prasy zagra- 
nicznej, które — bynajmniej zresztą nie 
przez życzliwość dla Polski — starały się 
sprawie krążownika „Leipzig“, jak rów- 
nież niektórym późniejszym faktom z dzie- 
dziny wewnętrznej polityki gdańskiej, na- 
dać znaczenie niepokojącej międzynaro- 
dowej sensacji.“ 


Komentarzowi temu „Polskiej In- 
formacji Politycznej”, który usiłuje 
faktom z dziedziny wewnętrznej poli- 
tyki gdańskiej, czyli notorycznemu po- 
gwałceniu statutu Gdańska, odebrać 
wszelkie znaczenie niepokojące, — ko- 
mentarzowi temu agencji, inspirowa- 
nej przez polskie ministerstwo spraw 
zagranicznych, odpowiada komen- 
tarz Polskiej Agencji Telegraficznej 
do ustępu mowy angielskiego ministra 
spraw zagranicznych Edena o sprawie 
Gdańska. Komentarz skwapliwie ob- 


WYŚCIGI KONN 


Uwaga: specjalne pociągi kolejek dojazdowych z Placu Reymonta odchodzić będą co 15 minut na tor wyścigowy. 


wieszcza „uspokajające wrażenie” 
oświadczenia Edena. P. A. T. nie do- 
daje tylko, kogo ma na myśli, gdy pi- 
sze o owem jakoby „uspokajającem 
wrażeniu“: Anglików i Polaków, czy 
też Gdańszczan i Niemców. 


Jeżeli chodzi o wrażenie wspomnia- 
nych polskich enuncjacyj, stwierdzili- 
śmy już, że z ducha swego i tendencji 
harmonizują one ze stanowiskiem nie- 
tylko Gdańska, ale przedewszystkiem 
Niemiec, niemieckiej polityki i nie- 
mieckich agentur, że natomiast stoją 
one w zupełnym rozdźwięku z polską 
opinją publiczną, której wyraz dała 
prasa polska bez różnicy w danym wy- 
a kierunków i odcieni politycz- 
nych. 


Nie dziw, że prasa niemiecka z 
„Völkischer Beobachterem"* na czele 
wyraża się lekceważąco o polskiej opi- 
nji publicznej, i to „nie wykluczając 
pism, które zachowują się, jak gdyby 
były oficjalne". Zdaniem wspomnia- 
nego organu polska opinja i prasa pol- 
ska całkowicie nie orjentuje się w rze- 
czywistych dążeniach polityki polskiej. 

Zachodzi obawa, że to odpowiada 
prawdzie 


Gdy tak wygląda w Polsce czujność 
polityki oficjalnej wobec Niemiec i ich 
gdańskiej ekspozytury hitlerowskiej, 
w Angiji toczą się obrady w parlamen- 
cie na temat niebezpieczeństwa nie- 
mieckiego; Austen Chamberlain woła: 
„Im więcej gotowi jesteśmy uczynić u- 
stępstw Niemcom, tem bardziej wzra- 
stają ich żądania!” a premjer 
Baldwin w otoczeniu ministrów obro- 
ny krajowej przyjmuje delegację par- 
tji konserwatywnej, składającą się z 
najwybitniejszych osobistości angiel- 
skiego świata politycznego, która do- 
starcza rządowi szczegółowych infor- 
macyj o produkcji niemieckiego prze- 
mysłu wojennego, a przedewszystkiem 
niemieckich fabryk motorowych i sa- 
molotowych.... 

To dzieje się w Anglji W Polsce, 
sąsiadującej z Niemcami od lat tysia- 
ca z wszystkiemi tego faktu konsek- 
wencjami, panuje w kołach miarodaj- 
nych w stosunku do Niemiec i ich zbro- 
jeń nastrój: sielsko i anielsko. Poli- 
tyka polska, gdzie i gdy tylko może, 
gra rolę sekundanta polityki niemiec- 
kiej. 

Takie jest oblicze rzeczywistej rze- 
czywistości..— 


Skandaliczne zajście 4 
w „Expresie Zagłębia 


Starsza kobieta, uderzona pięścią przez czlonka redakcji, 
przeleżała na podłodze przez 10 minut 


Sosnowiec, 29. 7, — „Sanacyjny* 
„Expres Zagłębia“ — jak donosi „Ku- 
rjer Zachodni“, w piątek ub. tygodnia 
nazwał p. Zaborskiego z Sosnowa, 
członka Stronnictwa Narodowego, 
„niepoczytalnym  narodowcem* W 
związku z tem do redakcji „Expresu 
Zagłębia” przyszła matka p. Zabor- 
skiego, domagając się zamieszczenia 
wyjaśnienia. Na tem tle doszło do zaj- 
ścia, które wedle relacji koresponden- 
ta jednego z dzienników warszaw- 
skich miało przebieg następujący: 

„W ub. sobotę o godz. 11,30 przed 
południem do redakcji sanacyjnego 
„Expresu Zagłębia* w Sosnowcu zgło- 
siła się 55-letnia p. Czesława Zabor- 
ska, matka członka Stronnictwa Naro- 
dowego, który został w ubliżającej 
formie potępiony przez to pismo za 
rzekome okrzyki przeciwko I Bryga- 
dzie, odegranej podczas manifestacji w 
sprawie Gdańska. P. Zaborska zażąda- 
ła wyjaśnień od naczelnego redaktora 
p. Jana Kozubskiego. Podczas dener- 
wującej rozmowy, p. Kozubski w pew- 
nej chwili uderzył p. Zaborską pięścią 
w pierś, wskutek czego padła zemdlo- 
na na ziemię. Następnie zamknął ie 
na klucz w pokoju, udając się rzeko- 


mo po policję. Według opowiadań p. 
Zaborskiej naszemu korespondentowi, 
przeleżała ona na podłodze około 10 
minut bez ratunku. Wreszcie drzwi o- 
tworzono i docucono nieszczęśliwą ko- 
bietę. Wskutek upadku doznała ona 
poranienia prawej nogi i ogólnego 
wstrząsu nerwowego. W następnym 
pokoju były cztery osoby przybyłe do 
redakcji „Expresu“ wraz z nią, które 
scenę tę widziały i słyszały, 

Po wyjściu z redakcji „Expresu“ p. 
Zaborska udała się do komisarjatu P. 
P. w Sosnowcu, gdzie policja nie 
chciała spisać protokółu, kierując ją ‘þh 
prokuratora, Wobec tego p. Zaborska 
udała się do prokuratury w Sosnowcu 
wraz z czterema osobami — świadka- 
mi tej niesłychanej sceny — gdzie zło- 
żyła zameldowanie o pobiciu i pozba- 
wieniu jej wolności osobistej. Skanda- 
liczne to zajście wywołało w mieście 
powszechne oburzenie", 

© ile przebieg zajścia był taki, jak 
to podane zostało wyżej, metody per- 
sonelu „Expresu Zagłębia“ są rzeczy- 
wiście niesłychane. Jak się dowiadu- 
jemy, p. Zaborska skierowała sprawę 
na drogę sądową, 


Sensacia w sprawie zabójstwa | 
dyr. Gosiewskiego 


Obrona będzie się starala udowodnić, że zabójca Szymik z0- 
stał zwolniony ż Ubezpieczalni # pobudek politycznych 


Sosnowiec. (Tel. wł.) Jak infor- 
muje prasa, śledztwo w sprawie za- 
bójstwa dyr. Z. U. S. i b. senatora BB., 
śp. Gosiewskiego, przybrało obrót 
wręcz sensacyjny. 

Wykryto mianowicie okoliczności, 
które mogą zmienić całkowicie bieg 
dalszych dochodzeń. Jak się okazało, 
zabójca dr. Gosiewskiego, Szymik, był 
długoletnim aktywnym działaczem 
PPS. 

Obrońcy Szymika, adwokaci Gacki 


i Świątkowski, obaj również socjali- 


ści, chcą przeprowadzić na rozprawie 
sądowej dowód, że redukcja Szymika 
z Ubezpieczalni w Sosnowcu miała 
charakter wybitnie polityczny i że 
wogóle w Ubezpieczalni dokonywano 
redukcji pod partyjnym kątem widze- 
nia. 

Obrońcy uzyskali ponowne widze- 
nie z Szymikiem. Ze swej strony po- 
wołali oni nowych 10 świadków. Ogó- 
łem więc w procesie tym występowa- 
łoby 29 świadków, co pociągnęłoby za 
sobą kilkudniowe trwanie procesu. 


Aresztowanie szantażystów 
w Katowicach | 


Katowice, 29. 7. — Jak donosi 
„Polonja, na wniosek sędziego śled- 
czego s. o. w Katowicach aresztowano 
onegdaj w południe i osadzono w wię- 
zieniu w Katowicach b. red. „Ekspre- 


su*, Edwina Wienera oraz b. sekr. Śl. 
Okr. Zw. Piłki Nożnej, Wyleżoła, w 
związku z znaną aferą szantażową na 
terenie Bielska (w klubie B. B. S. T.). 
Wiadomość o aresztowaniu Wiene- 
ra i Wyleżoła wywołało w szerokich 
kołach sportowych Śląska wielkie po- 
ruszenie i ożywione komentarze. 


w odii - na torze w Rudzie Pabjanickiej 


Sobota, niedziela 1, 2, 8, 9,15 i 16 sierpnia 
Początek o godzinie 3-ciej popołudniu 


0 wpływanie 

na wynik wyborów 
Warszawa. (Tel. wł). Na tle o- 
statnich wyborów do izb ustawodaw- 
czych, dojdzie do procesu sądowego. 
Sekwestrator gminy Rafałówka na 
Wołyniu, Nowakowski, wzywał lud- 
ność do głosowania na miejscowego 
wójta, Mielniczuka, przyrzekając, że 
zostaną zwolnieni od zaległych podat- 
ków. Wobec tego pociągnięto sekwe- 
statora do odpowiedzialności z 3 art. 
k. k.: za wpływanie na wynik wybo- 
rów, za nadużywanie stanowiska służ- 

bowego i wprowadzenie w błąd. 


PROSZĘ WSTAĆ! 


“Przyjaciele 


= Kogo ja wydze, kogó? Mój wróg 
śmiertelny. 

— Coo? Tu na amerykańskie żemie pan 
masz do mnie jeszcze żalu? £ 

— Ja już nie mam żalu panie Rubin. 
Niech idzie na strate ta krzywda którą mi 
pan zrobił. A 

— Ja zaraz mówyłem że my sie pogo- 
dzimy. „Co było a nie jest, sze nie mówi, że 
jest", jak mówi polskie przysłówko. 

Coo? Nie mam racji panie Griinberg? 

— Właszcziwie to ja już mie jestem ten 
dawny Icie Grünberg z Grodna. Ja sze te- 
raz nazywam Jackie Coogan. 

— Uj to cosz z fylmu! 

— Mie to nie szkodzi. 

— Co znaczy szkodzi? Czy takię foto- 
fylmowe nazwisko może szkodzić? 

Porzuómy tego sporu. Powidz mi pan 
lepi, czy eze pan naprawde na mnie nie 
gniewa? i 

— Co sze mam gniewać? 

— Uj z pana to jest kawai szlachetnego 
okazu! 

— Trudno sze mówi! Teraz to ja nawet 
jestem na pana życzliwego usposobienia. 

— Nie może być?! 

— Jak pragne zarobić! 

— No to jest git no to jest fajn panie 
Jackie. 

— Pan sobie nawet nie wyobrażujesz co 
ja dla pana pragne. 

— Noo? Już cały od czekawoszci spło- 
niałem, 

— Pragnę I życzę, coby pan tu w Chi- 
cago miałeś dwie kamienice. 

— Panie Coogan, to znowu, 
pam nie szkodzi! Jedna wystarczy. 

— Miej pan dwie, Oo! takie jak te tech- 
tacze... chciałem powedżeć drapacze chmur. 

— Coo? Takie wysokie? 

— Po sto pięter każda! 

— Wisz pan, że to byłoby niezły interes. 

— Załóż pan w te kamienice hotele. 

= Uj co za złota myśl! 

— No wydzi pan. A ja pragnę, coby pan 
miałeś na każdym piętrze tysząc pokoi. 

— Panie Coogan, pan jest aniołek moż- 
ma powiedzieć, mój duszek opiekuńczy, 
moje najulubieńsze tango, 

Mie sze w głowie ze szczęścia prze- 
wraca. 

Aj tysząc pokoi co to za. groez! 

— Astronomyczna gotówka, no nie? 

— Jeszczę jak, żebym tyle lat żył. To 
jest lepsze, jak handel z żywym towarem. 

— A pan wisz, co ja jeszcze dla pana 
pragne? 

— Noo? Uj, bo nie wytrzymam z cze- 
kawoszczi! 

— Ja pragnę, żebyś pan w każdym po- 
koju miał jeszcze po dwa łóżka. 

— Poco po dwa łóżka? 

— Poto panie Rubin, żeby pana cholera, 
tyfus i febra trzęsła z jednego na drugie! 

— Gewalt, bandytnik, ganef, rozbójnik 
w widny dżeń! 

— Ty łobuz, ty gangster ty, myślałeś 
może, że ja ci wszystko zapomne i ten nie- 
zapłacony towar i podstępne plajte, coo? 
Myślałeś, że ja czy te dwa hotele tak cze- 
pią rączką dam? 

Przy wwpominaniu sobie grzechów 
przeszłości między przyjaciólmi doszło do 
awantury, którą zlikwidowała amerykań- 
ska policja. 

Akta tej sprawy zostały przekazane 
władzom polskim, iehawem przed są- 
dem grodzkim znajdzie ona swój epilog. 

Kelly. 


niech sie 
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Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon rednkcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesoutów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dz'eiejszej dyżurują apteki: Steck- 
la, Limanowskiego 37, Jankielewicza, Sta- 
ry Rynek 9 (żydowska), Stanialewiczą, 
ul Pomorska nr. gl, Borkowskiego, Za- 
wadzka 45, Głuchowekiego, Narutowicza 
6, Hamburgoera i Ska, Główna 50, Pawłow- 
skiego, Piotrkowska 301. 


Pogotowie miefskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C, K.: tel, 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 
Straż: iel 8 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Letni (park Staszica) — „Mąż o 
dwóch żonąch”. 


KINA ŁÓDZKIE 


Corsa — „Noce wieqeńskie* i „Taniec 
miłości”. 

Capitol — 
„Śluby ułańskie 

Ikar — 


„Skandale miljonerów" i 


Siewolnica z Mandalay" i „Na- 
si chłopcy marynarze" 
Mimoza — „Jasnowidz“ i „Papua“, 
Przedwiośnie — „Czar miłości”. 
Palace — „Dyktator”. 
Rialto — „Książę Woronców*. 
Stylowy — „Wale dla ciebie". 


KOMUNIKATY 


Dzieci bez opieki. W związku ze stwier- 
dzeniem, że pozostawione bez opieki dzie- 
ci na ulicach miasta, nietylko, że niesfor- 
mie zachowują się, ale wprost zagrażają 
bezpieczeństwu ruchu ulicznego, naprzy- 
kład rzucają w motocyklistów kamienia- 
mi, przyczem często stają się same ofiara- 
mi nieszczęśliwych wypadków. — Staro- 
stwo przypom. że za pozostawienie na 
ulicy dzieci bez opieki, będą pociągani 
rodzice do surowej odpowiedzialności kar- 
nej. 


PRZED WYBORAMI 
Nieporozumienia w „sanacyinej* rodzi- 
nie. W toku akcji przedwyborczej ujawnia 
się wyraźnie konkurencyjna walka po- 
szczególnych grup dawnej „sanacji“, które 
szły wspólnie. Jak to podawaliśmy, Front 
Polski, urządził w Łodzi zjazd działaczy 
społecznych, przyczem zapowiedział odczyt 
red. Szuriga, przedstawiciela polskiego w 
biurze pracy w Genewie. Obecnie Z. Z. Z. 
kategoryczne protestuje przeciw przywła- 
szczeniu Szuriga, który jest redaktorem 
Frontu Robotniczego. Zaznaczone przyiem, 
że Sżuriga nikt nie zapraszał, oraz że 
Front Polski nie jest wogóle znany, (k) 
Zabawa „Pracy Polskiej”. Dnia 2 sierp- 
nia b, r. Zw. Zaw, P. Przem. Włókien- 
niniczego „Praca Polska" urządza w ogro- 
z przy ul. Pabjanickiej za- 
„ na którą zaprasza człon: 
Dochód z zabawy 
pst na otwarcie bibljoteki 


ków i sympa 
przęzDaczony 
dla członków. 


KRONIKA POLICYJNA 
Żydowski oszust, Naskułiek listów po- 
ścigowych, został aresztowany już na tē- 
rytorjam Austrji i przekazany do dyspoży- 
cji sądów łódzkich oraz warszawskich, 
Aron Willy Rechtman, ostatnio zamiesz. 
kaly w Łodzi. Rechtman., pochodzący z Ło- 
dzi, przez czas dłuż: przebywał w Niem- 
czech, we Frankfurcie nad Odrą i po prze- 
wrocie hitlerowskim jako reemigrant wró- 
ct do Polski, gdzie był jednym z organiza- 
tarów międzyorganizacyjnego żydowskiego 
komitetu pomocy uchodźcom niemieckim, 
Pracując w tym komitecie na terenie Li 
dzil, oraz Wars vy. Rechtman dopuści 
się szeregu nad , wyłudził setki, a nie- 
jednokrotnie tysiące dolarów, ód zamierza- 
jących emigrować do Palestyny, pod pre- 
tekstem ułatwienia, i następnie zbiegł do 
Austeji, gdy poszkodowani wystąpili prze- 
ciw niemu, Oszust odpowiadać będzie za 
swe przostępstwa na szkodę wspólwyznaw- 
ców. 8 


KRONIKA SĄDOWA 


rządzona dochodzenie, w wyniku które- 
go Leon Salomon Prywes został areszto- 
wany pod zarzutem podpalenia, w celu 
uzyskania odszkodowąnia pogorzelowego 


w wysoko! około jednego miljona zło- 
Obecnie przeciwko Prywesowi spo- 
rządzony został akt oskarżenia, Prywes 
oi pod zarzutom  podrzucenia szmat, 
przopojonych benzyną i podpalenia ich 
następnie w sali fabrycznej; 


dla robotników  niewykwalifikowa- 
nych. Na odbytej z udziałem inspekto- 
ra pracy i przedstawicieli związku 
konferencji, inspektor pracy uznał, że 
robotnikom należą się wyższe stawki. 
Ponieważ zarządzenia tego firma nie- 
honorowała, inspektor okręgowy po- 
wziął decyzję, iż o ile w ciągu trzech 
dni firma nie zastosuje się do decyzji 
inspektora pracy, pociągnięta zostanie 
do odpowiedzialności karnej za świa- 
domie złośliwe obniżanie płac robot- 
niczych. 

W fabryce pończoch firmy Trama, 
przy Al 1 Maja 14, 80 robotników o- 
kupuję mury fabryczne. Odbyta kon- 
ferencja wyniku nie dała i robotnicy, 
mimo przyrzeczenia, że wypłata na- 
stąpi, nie podjęli pracy, Ten opór ma 
swe głębsze przyczyny. 

Poprzednio już wspomniana fabry- 
ka należała do firmy Fille i Szel, za- 
trudniała tych samych robotników, 
którzy nie reagowali na wypłacanie 
jedynie części zarobków w postaci za- 
liczek i w ten sposób powstały na 
rzecz niektórych robotników zaległości 
do 1600 zł, a łącznie należało się po- 
nad 30.000 zł, z czego połowa przepa- 
dła wskutek przedawnienia. 

Obecnie nauczeni doświadczeniem, 
robotnicy niegodzą się na. żadną pro- 
longatę i wystąpili z wnioskiem o uka- 
ranie fabrykanta za zatrzymywanie 
zarobków. 

Znacznie ciekawiej przedstawiają 
się targi o sporne warunki w przemy- 
śle poficzoszniczym na okrągłych ma- 
szynach. Po strajku wyłoniona zostala 
komisja fachowa, która jednak nie 
mogła sprawy uregulować i wobec te- 


ściany płaczu, o którą w Palestynie to- 
czą się walki, że wobac tego nie są ani 
usposobieni, ani też przygotowani do 
pertraktacyj 

Rokowania narazie odroczono, Za- 
strzeżono jednakże, iż w razie nieure- 
gulowania wszystkich spornych kwe- 
styj do 10 sierpnia r, b, zostaną one 
przymusowo przeprowadzone przez 
władze. 

Na odbytej konferencji z łódzką fa- 
bryką waty „Łafawa* przy ul. Leszno 
41, gdzie trwa strajk okupacyjny, tir- 
mowi przedstawiciele wyjaśnili, że 
choć maszyny pracują w przędzalniach 
odpadkowych, niemniej jednak wa- 
runki dalszej produkcji i dostaw są 
zgoła odmienne i firma nie może pra- 
cować na warunkach ustanowionych 
dla gremplarek przędzalniczych. 

Wobec tego wyznaczona, została na 
3 sierpnia r. b. konferencja z dwiema 
fabrykami waty, celem zawarcia od- 
rębnej umowy zbiorowej dla fabryk 
waty do gilz. 

40 strajkujących robotników nadal 
pozostaje w murach. 

W firmie Bracia Fajwlowicz, przy 
ul. Dąbrówki 67 od siedmiu tygodni 
trwa strajk okupacyjny 150 robotni- 
ków, na tkalni jedwabiu. Strajkujący 
domagają się, by firma wzorem innych 
fabryk jedwabniczych podpisała umo- 
wę, a tem samem przyznała 15 proc. 
yższe stawki dla tkanin jedwabnych. 
Wobec nieustępliwości firmy, strajk 
przedłuża się, gdyż robotnicy nie chcą 
ustąpić od słusznych żądań, podkreśla- 
jac, że dałoby to pretekst innym fir- 
mom do obniżania stawek. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk rękawiczników rozszerza się, — 
Strajk robotników w przemyśle rękawicz= 
niczym rozszerzył się na prowincję, 4 
mianowicie na Pabjanice, Zgierz, Brzezi- 
ny, Ozorków, Zduńską Wolę, Aloksan- 
drów oraz Kutno. Liczba strajkujących 
wzrosła do 4.000. Związki zwróciły się do 
inspektora pracy o zwołanie konferencji, 
a ponieważ przedsiębiorcy oświadczyli, 
że nie wiedzą, którzy z robotników na sta- 
łe u nich pracują, opracowuje się specjal- 
ną listę przedsiębiorców z wykazem za- 
trudnionych pracowników. Strajkujący 
żądają zawarcia umowy zbiorowej, pod- 
wyźszenia płac i zaprowadzenia ubezpie- 
czeń społecznych. 


U Jerozolimskiego. Odbyta u inspek- 
tora pracy konferencja w sprawie zakoń- 
czenia strajku w firmie Jerozolimski, przy 
ul, Limanowskiego 86, nie dała wyniku. 
ała odroczona. Strajkuje w dalszym 
gu 120 ludzi. 


U Szajblera i Gromana, W zakładach 
włókienniczych „Zjednoczone* — Szajblor 
i Groman w odziale cienkiej przę: 
przy ul. Emilji, w związku z zapowied 
na redukcją z powodu braku surowca, rto- 
botnicy wstrzymali się od pracy. Po w 
Jaśnieniu kierownictwa, że wobec zwięk- 
szonia przydziału przędzy, redukcje sq C0- 
fnięte. k po kilku gódzinach został 
przerwany. 


NOTUJEMY 


Zmiany w sądownictwie pracy. W po- 
czątkach roku bież. związki zawodowe w 
Łodzi poczyniły zabiegi u władz, odnośnie 
urządzenia w Pabjanicach specjalnego sa- 
du pracy, oraz zmiany siedziby XV obwodu 
inspektoratu pracy, który obecnie mieści 
się w Łodzi, a obejmuje teren powiatu 
łódzkiego, wraz ze Zgierzem, łaskiego z 
Pabjanicami, oraz częściowo łęczyckiego z 
Ozorkowoem. 

Związki wysunęly propozycję zwiększe- 
nia obwodów o jeden i urządzenia sied 
by inspoktoratów obwodowych w Pabjani- 


cach i Zgje 

Jak nas obecnie informują, zabiegi te 
odniosły jod częściowy skutek. Miano- 
wicie s wynikające z tytułu najmu 


pracy z te niu laekiego i Pabja- 
nic, będą kierowane obecnie do eądu 
grodzkiego w Pabjanicach, nie zaś do sądu 
pracy w Łodzi, W sądzie w Pabjanicach o- 
tworzomy ma być w tym celu już w naj» 
bliższej przyszłości specjalny oddział dia 
spraw pracowniczych. 

O ile chodzi o zmianę podziału obwo- 
dów inspektoratu pracy, to sprawa ta po- 
zostaje w dotychcasowej formei z tem, że 
inspektor powiatowy otrzyma specjalnego 
zastępcę, który hądzie miał w swej pieczy 
pólnocną część obwodu (Zgierz, Ozorków), 
to pozwoli inspektorowi na żywsze zainie- 
resowanie i kontrolę w przemyśle pabja- 
nickim i okolicy. Specjalny inspektorat ob- 
ze względu na oszczędności w 
M. Op. pol. mie zostanie uiwo- 


A W sprawie tej oficjalne zarządzenia ma- 
ją ukazać się w najbliższych dniach. (k) 


O MATĘZY Z R R DJ EA 


KRONIKA SPORTOWA 


Łódź — Budafok 2:1 (2:1) 

Niespodziewane to zwycięstwo repre- 
zentacji miasta, było jednak w pełni za- 
służone, pomimo, że Łódź wystąpiła z re- 
zerwowymmi. Węgrzy zaprezontowali się 
dość korzystnie, jednakże musieli ustą- 
pić przed ambitnie grającemi tyłami go- 
spodarzy. Przeważali natomiast technicz- 
nie. no to Węgrzy dochodzili tylko do 
pola karnego. Tu atak gości popisywał 
się niecelowością strzałów. Wynik usta- 
lono już w pierwszej połowie gry, Do 
24 minuty Łódź prowadziła 2:0, uzyskując 
bramki ze strzałów Lećmińskiego i Wol- 
skiego. Dwie minuty potem honorowy 
punkt strzelił Heges. Liczne obustronne 
ataki kończyły się zaprzepaszczeniem sze- 
regu murowanych okazyj do podwyższe- 
nia wyniku, Wreszcie Łódź zdobywa 
przygniatającą przewagę, a Węgrzy po- 
czynają uciokać się do ostrej i Sę- 
dziował mało energicznie p. 


Winiarski, 
wobec ponad 1.000 publiczności. 

W dniu dzisiejszym Budafok grać be- 
dzie w Tomaszowie z taratejszą „Lechją”. 


Eliminacja łódzkiego Sokoła, Bokserzy 
lódzkiego Sokoła przez okres letni przepro. 
wadzali racjonalne treningi, bowiem wobec 
zbliżających się mistrzostw bokserskich 
Sokolstwa Polskiego, które, jak wiemy, 
będą się w bież . raku w Poznaniu, Es 
równioż będzie reprezentowana przez 

rych pięściarzy. To toż organizowane na 
wlasnem międz 
bokserskie, przy usilnej pra 
ca. podniosły tak dalece poziom bokserów 
sokolich, że obecnie możemy być spokojni 
o Łódź na mistrzostwach Polski. 

Na boisku przy ul. Tylnej, Sokoli łódz- 
cy urządzają zawody bokserskie, które bę- 
dą ostatniemi przed wyjazdem drużyny 
lódzkiego Sokoła do Poznania. Program 
zawodów przewiduje naetępujące walki, 
które będą nosiły już charakter elimina- 
cyjny: (na pierwszem miejscu stawiamy 
zawodników Sokoła) waga musza — Wald 
— Adamiak (Zj.), waga kogucia — Stolecki 
— Rychter (K. , waga piórkowa 
eciński — Kulibabka (G) i Wojcie- 
wski — Celmer (Ł. S.) waga lekka 
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— Szezociński — Golański (G), waga pół- 


ednia — Muszyński — Zwierzchowski 
z Roiha — Mikolajczyk, waga śred. 


nia — Kuropatwa — Ostrowski (G) i Kraw- 


czyk — Rosiński- (Ł. K, S.) Program po- 
wyższych zawodów pięściarskich uzupeł- 
i y walki zapa. ze: w wadze ko- 
guciej Rybak — Kulesza (I. K. P.) w wa- 


ze piórkowej — Kozioł — 
w wadze lekkiej — Langer 
K.P.), i w wadze średniej Kruszyń 
Hinz (1, K. P). 

W ciągu sierpnia bokserzy Sokoła łódz- 
kiego będą przechodzili tylko treningi gim- 
nastyczne i lekkie treningi pięściarskie, w 
celu podtrzymania kondycji, pod kierun- 
kiem trenera p, Gryca. 


Zawody kolarskie za motorami. W nad- 


ma), 
1. 


motorami, 


uzupełnione 
rów, Wyścigi za motorami, które odbędą 


hiegami sprinte- 


rodowego w Łodzi, ul. Piotrkowska nv. 86, 
m. 10. 


Skuteczny strajk 


Łódź, 29. 7, — Onegdaj związek za~ 
wodowy „Praca Polska” przeprowadził 
krótkotrwały strajk na terenie tkalni 
jedwabiu „Labor“, przy ul. 28 pułku 
strzelców kaniowskich 52. Po cztero- 
godzinnej akcji strajkowej, robotnicy 
uzyskali wypłatę zaległych zarobków. 
Ponadto firma uznała wybranega 
przez robotników delegata. Był to je- 
den z bodaj najkrótszych strajków w 
tym miesiącu, który przyniósł pełne 
uwzględnienie żądań robotników. 


Sprawa „Widzewskiej 
Manufaktury" 


Łódź, 29. 7. — Wydział handlowy 
sądu okręgowego w Łodzi na wczoraj- 
ej sesji zatwierdził układ „Widzew- 
skiej Manufaktury" i tem samem pod- 
niósł upadłość tej firmy. Upadłość ta 
ogłoszona została w 1933 roku, W ten 
sposób Kohnowie wchodzą w posiada- 
nie zakładów. Układ przewiduje spła- 
tę 40 proc. dla wierzycieli nieuprzywi- 
lejowanych w okresie czterech lat, 
Bankowi Polskiemu wierzytelności 
spłącone zostaną w stu procentach na 
warunkach identycznych. Dla wierzy= 
telności mniejszych do tysiąca złotych 
i dla wierzytelności uprzywilejowa- 
nych z tytułu płac robotniczych spła- 
ta następuje w stu procentach nie- 
zwłócznie po zawarciu układu. Należy 
dodać, że „Widzewska Manufaktura'* 
obecnie oceniana jest na. 60 „milj. zł. 
Do tej sprawy jeszcze powrócimy. 


Wyjaśnienie 
Łódź, dnia 27 lipca. 1936 r. 
Do Pana Redaktora 
Czasopisma „Orędownik'* 
w miejscu. 


W związku z notatką „Na uboczu. 
Taki sobie maleńki nepotyzm“, jaka 
ukazała się w Nr. 173 „Orędownika” 
z dnia 27 lipca 1936 roku, proszę Pana 
Redaktora ọ umieszczenie w najbliż- 
szym numerze czasopisma wyjaśnienia 
treści następującej: 

„Do Referatu Wyborczego wpłynę- 
ło od kandydatów do prac, związanych 
ze spisem wyborców 1200 ofert. Zgod- 
nie z zapowiedzią 300 ofert, złożonych 
bez poparcia związków i organizacyj, 
wcale nie rozpatrywano. Wobec moż. 
ności zatrudnienia tylko 230 pracow 
ników na 900 zgłoszonych przez Zwiąż 
ki i organizacje z każdej listy uwzglę- 
dniono tylko około 25% kandydatów. 

tkich zadowolnić Referat Wy- 
nie był w stanie, Według naj- 
lepszych jego intencyj zatrudniono 
tylko bezrobotnych. Być może jednak, 
iż dostały się jednostki posiadające 
stałe źródła dochodu. Jednakże w mia- 
rę otrzymywanych informacyj będą 
one zwalniane z pracy. Dotychczas na 
kilkanaście zgłoszonych  informacyj 
a miejsce tylko jeden taki wypa- 
ek, 

Dla nadzoru nad pracami pisarzy 
zatrudniona 25 pracowników zarządu 
miejskiego w charakterze personelu 
instruktorskiego. Ze względu na wiel- 
ką odpowiedzialność czynności tychże 
nie można było powierzyć personelowi 
niefachowemu, zaangażowanemu z ze- 
wnątrz. 

Kierownik Referatu Wyborczego 

Mieczysław Malinowski 

Dyrektor Zarządu Miejskiego. 


* 


„Zgodnie z naszą zapowiedzią, za- 
mieszczoną w omawianej notatce, w 
jutrzejszym numerze podamy nazwi- 
ska zaangażowanych do pracy, którzy 
nie są urzędnikami zarządu miejskie- 
Bo, lecz instytucyj prywatnych. 
EO ETA 
się na 100 okrążeń toru, zgromadzą na. 
starcie elitę kolarzy-epeejalistów tego ro- 
dzajów biegów z Warszawy z Popończy- 
kiem, Fajgem, Stahlem, Włodarczykiem, 
Kiafiszkiem na czele, jak również i z Ło- 
dzi, z Kołodziejczykiem, Jaskólskim na 
czele.  Ponadlo program zawodów przewi- 
duje caly szereg b. ciekawych biegów. Po- 
czątek zawodów wyznaczono ną godz. 16. 
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Rumer T% 


Młodzi kupry chrześcijanie Z branży 
bławatno -konfektyjnej i galanterj 


OBRĄCZKI ŚLUBNE 1 wszelką biżuterję 
= wyrób własny zegary, zegarki i platery 
poleca 


W. SZYMANSKI 
Łódź, Główna 41 
Duży wybór. — Ceny niskie. ng 7423 


NINY 
MEBLE sypialki stołowe. 


gabinety, otoma- 
ny, tapczany, leżanki, fotele 
klubowe, stoły okrągłe, krze- 
sła_po cenach zniżonych. 
Solidne wykonanie poleca 
Z. Kaliński, Łódź, Nawrot 37. 


160 Lr 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI 
Łódź, ul. 11 Listopada 5 


poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 
rekawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały. 
—— nowsze modne materiały. 


fea 


OTO- 


„Wi 


bezi 


Największej w Polsce Fi 


m 14790 


MM 
OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, 


OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 


Nagłówkowa słowo (tlusto) 15 groszy, każda 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 160 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


BOZE EEEE CZ 
E: DOMY - PARCELA M 
DEDET E ZZ 


Sprzedam 


y dzierżawię 


Dom 
$ składy w tem rzeźnictwo. mie- 


Dykta Dykta Dykta 


willkę dwmmnorgo-|najlepsąa, najtańsza, nowy tran- 


Dodi Nam ogrodem owocowowarzyw:|sport. Sklad fabryczny cie zamienię na gospo 
jem, woda, las, komunikacja sprzedam szenia pišu 
nowy, 11 ubikacyj w Kośclaniejyplaty 8500,— Poznaniowa. Zi św. Wojciet ha 28. downik, Poznań ng 15812, 
sprzedam. Cens zd g Opo: móra, Obrzycki zd 115 __ Nr 12008 e Motor 
wiedź, znaczek, Zbaski, A 
Mowi ck. Zbaski, Ro = Gospodarstwo į Buik 4 cyl. skrzynka biegów ory- 
> słeściomorzowe, - kościelnej , wst. |sinalna karos. na sprzedaż. Asen 
dom dwupokojowy do nabycia |fura Orędownika, Jai 
tobus n: tejscu orzystnię, cena 4.000 Stawski — m D83 
AE Eea ye pd Poznań, Plac, Sapieżyński 10 b. ERA E 1 | 
5 iosa. zd 41676 ZEE I RCA zeźnictwo 
ZE z kompletnem urządzeniem w peł 
Dom Gdynia Ksi Gospodarstwo „„ [nym biegu, wieś kościelna strz. 
nowy Poznania (G dwa tanie, pieĉdziesintmorgowe, 2, oWe,|dam. Zgłoszenia Oredownik, Po- 
trzypokojowe, obszerny ogród, hayoh wentarza anlai BUDY usadow a, |z0af zd 2. 
Palo A 000. sprzeda — pateriatów budowlanych awski, Poznań, plac  Sapie: Gospodarstwa 
Oise A ATA Oraa żyński 10 b. zd GLSSB duże, male domy. młyny do wy- 
y Sklad born na sprzedaż tuh gzierżawe, 
sita ey Een eia Garnitur tytoni, wódek, dobrem. położeniu. | wemiastos oe Sa is Bi 
11000 — wplaty 10 tysiecy — |parowy 60 cal. w dobrym stanie|powna egzystencja, niska dzierża” J 
dochód 2500 * Bloch Poznań |D4 sprzedaż. R. Przyb Da-|wa korzystnie do nabycia. Oferty 
je Ma sklowo 15 masławek, row, Wagrowiec. Orędownik, Poznań zd 71 862 kombinowana. mo- 
71 88 zd 1102 EE aen A ryczny dla stolarza, ko- 
- = ad łodzieja. pantoflarza. Sylwester 
Trzy Etykiety drobiu, owoców, nowo urządzony, | Rosneau — Wysoka, Low. Wy- 
wille pięciopokojowe w cenie — do miodu., soków, wo-|braku' gotówki zaraz „sprzedam. |rzysk: 
2.000— 17.000 18,000_ sprzeda dy sodowej i lemoniady | Poznań, Stary Rynek 20 — 3, 
p ow R 
A Tat am gi FEURS rreja am R MAJĄTKI 
, telef, 16-85. ZERU . „nej, 26- 
zdr 71 OBA! Skład Młyn 
T. kolonialny, delikatesowy, dwu- s u 
E: ZONAUZ p | Motocykl pokojowy. ruchliwa ulicą cen |motórowy. 80 cfr. przemiału, 85 
z 5 K. M. w dobrym stanie tanfo|tram, klientela stała, bez konku- 38000 wpłaty, 25000 rąk 
Spólnika na sprzedaż. Oferty Orędownik, |rencji zaraz sprzedam. Adres ich Ratajczak, Pozna 
Poznań zd 1174 Orędownik, Poznań zd 71788 [Skarbowa 18, i 


do założenia filii w Poznaniu 
zawód obojętny, gotówka 2.50 
Orędownik, filja_ Gostyń. 

n 15004 


Posiadam 
e, samochód osobowy, nbi- 
telefon, centrum Poznania 


Drzyjtie propozycje. > Oferty, do 
redowi oznań zd T ji (i; k 
GE: Ręeymonfa (Lato) glija (Nar. Pr: Mazska lek 
„OGÓLNOPOLSKIE — RAAN fa. erlin, Utwory Fort: Liszti 
& OSOBISTE (pis ty): 17,00 orkiestry Wiedeń, Recital fort. 
intek, 31 lipca. | IZIS: 1590, „| 18.00 Leningrad, „4 
Mea Skradziono „vŚ30 audrcie poranne: — 1151 |mazszów (nirtr). anera Paoarecy. Berit, Mo- 
wienia, mal, aoaaa Satt | fdnowy Lwów — 1203 inform n |rozrywkow 
Elana miniejzaj SW Janez ká piesn] | śl mozska podułarnn, z||WOSES 
ky po | S adomości , zospodarcze: t3, 17.00 wenólczesna operetka |sskowa, 18.30 Anglija (Nat. Frozr.) 
B rozmowa z chorymi (ze — (plyty): 18.00 ..Usirzyki Dolne” | Koncert radioork. 
E: OZENKI 46.00 koncert, muzyki goal. Jan Nazędsz 18:10 potrour| 49.05 Ryga. M 
wyborze skrzynka prozramo-|we: Budapeszt Mu 
ÓW SEFERE O70 wa. 19.20 Praga, Kon 
Pansa PTSD g aT ET larny, Bukareszt. ólcze: 
wyprawą, lat 24, blondynka, po-| Pelko cztere yagini muzyka dwufort. 19.45 Angl 
zna pana inteligentnego, przy-|bluso etudiów Tam (Rec, Progr) Muzyka raneczu 


Oslo, Koncert kameralny. 19.56 
Stockhołm, Koncert ork, kame- 
ralnej, 


stojnego w celu matrymonjalnym 
Oferty Oredownik, Poznań 
zdg Ti mi4 


chaczami P. R. 19,06 „Fa 
= opera w 3 aktach Giuseppe 
Vi o pod dyr. Artura To- 


14.13 wiadomość 
lekcja jezyka m 


Panna jseanini ezo, Tranemisia z festiwa- 20.00 Wiedeń. „W, 50-ta_ roc: 
h ET: iu w Salzbureu, Faletaff — M 1 joe śmierci Liszta”. 20 
przystojna, posiadająca duży tar-|19 w Salhurei. Falstaff e danka: 18.46 chce Brada —|nice Śmierci Lás 
Ak parowy wyjdzie zamaz Piotr |e ai osobno "Bao Banie En O o o Chor Wrrana i liębnielę guzy oc ko 
paip oman ŚW I TLT |ejolugr,, VIPO „Łażząr. Mrs] Kraków — 120% andycja djal 20.30 Anga Utor. Droz) Kon: 
| REGA JT EJ key e 0308 00 any gej dzieci w 30 koncert no-| cert symf. pod dyr. Coat 
Jasnobłondynka 2006-1500. kar! i 01.30 osip | palarny lokalne | Wieża Fiffla. Muzyka kameral- 
stojna, skromna, gospodarna, |vy' przerwie Lej o godz. 19,40] Wi? d — 17400 | na; Budapeszt. Muzyka cyzańska. 
posag 15.000 wyj ie zamat. — || 0 bele wnortuć — dyskusja s najnowszą nagrania slyanych ze- AUR Sa. Prosta taliorowia: 
Jiotr Mrówk; h e = są z ów ea lo plęty z War- „Rozyódka” — ope 
ciec 2a = io Poznan, Od zb) podzików ereckich z ksiażki Jar |szawyj: 18:00 poradanka zktual.|ręjka Falla, 20-45 Radio Paris. 
locie = — = PARP R na; 18.10 wiadomości z dnia. Madame Favart" opera kom 
satoina, OSTORA | kamieni |godz. 2040” dziennik Wieczorny,|  Zõdë — 11.00 koncert ontugnio- [© onbacha, 
hotel, restauracie, wyjdzie za: [ge] "sportowe Solnas aii muns. moniy a Gneretekt data Gora |strowy, ZAB Mediolan Recita] 
A I ee Fo ka lekka (płyty): 22.26 „Mikrofo-|A. W. Ketelbeya (pl fort. — 21.30 Budapeszt. Recital 
$ łódzkia wiadomości « fort, 


Polskiego Radja na stadio: 
nach XE Ofimojady w Berlinie" |14.00 
Et d. 2840 wiadomości olimnii- 


najnowsze nagra 


nych zęepotów_ealonowyych Gole-| „2240 Wiedeń, Muzy 


Luksemburg, Muz 


organo- 
kame- 


sympatyczna. majatek 200 mórg, 
zi 


skie z Berlina: 22.50 muzyka ta-|ty z Warszawy): nl a r 
ow Poz zama. Lach |neczna z kawiarni „Ziemiańeke” | (plyty); 1815 płsży: Eat RZA dr PCA 
Bay! 1 Swe zd 71 781 |(z Łodzi). w wykonanit Zesvolu ireiesirony. 22.20 Aurlia Git 
p 3 L Piuszyńskieco, (Te, z, kawiarn'| (rozp). Koncert radigork. 32: 

SPRZEDAŻE KRAJOWE Ziemiańakieh w. toird kie: |acesna RBudancwt. Mestwat TA 
pęzystkie Rozzlosnie Polskiego oczna Iestiwnl wię 


Piatek. 31 lipe: 


Warszawa — 12,08 „Zbiór, 
pakowanie i przewóz owoców" 


46 Radio Paris. 


tzar IWZYCZNY. 
Muzyka lekka. 


23.10 Wiedeń. Muzyka pozryw- 
kowa, 2315 Mediolan. Muzyka 
taneczna. 23,45 Bukareszt. Muzy- 
ka tanecma Wiedeń. „Wiedeń w 

"* — koncert. 


Roenigsw. Muzyka kame- 
100 Berlin, Utwory Liszta. 


Sprzedam 
4 morgi, drzewa owocowe, ezilar- 
nie ogrodnicze, budynki gospodar. pogadanka: 1700 najnowsze: n, 
gze. Ruda Pabianicka. Zagajniko: grania ełynnych zespołów ealon 
Chłosta. 116184 | wych (płyty): 16,00 pozadanka ak- 
Kafle tualna: 23.00 muzyka taneczna! 


SM [OSSM 
w różnych kolorach noleca tanio 
r J. Masądyński. Poznań, plac|, Toruń — 12.08, rex 
Nowomiejski 10 a, zdx 10 809-884|Frazment z powieści 


PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM 


na piątek: 


17,00 Paris P, T. T, Koncert 
recital prozy,| orkiestrowy. — 17.15 Bukareszt. 
„Chłopi*ł Koncert rozrywkowy. 17.30 An- 


Co futro =to Edmund Rychter 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Antosi Leżnfewice a Poznania. Rękopisów uiezamówionych redakcja nie zwraca. 
p, „ miesięcznie przy T<mlu wydaniach tygodniowe « odbiorem w agenturach 
Przedpłata: page Za odncezanie do domu odpow. doplata. Na pocztach | u lstonoatów 


miesięcznie 2,34 al, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 
5 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w Polsce 5,00 el 6 wydań tyzod- 
niowo, — Zamówienia pocztowe należy ustuteczniać do 25, każdego miesiąca w urzędach 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika, 


W smie wypadków, spowodowanych siid wyższą, przeszkód w 


dostarczonych mumerów dvb odszkodowania. 


Znak oferty naprzykł 
1 td. 


Drobne ogłoszenia w 


ziemia tę 
we. przy mieś 
16.000,— wpiat. 
Nowemiasto nad 


inwentarzem 
Huziar, 


nad_Warta. 


mórg inweptarzem, „sprzeda 


Stare 


dźwigary, szyny kolejowe, wasko- 
torowe kupie Edmund Thiel — 
Budowniczy, Oborniki. 
n 15 153 
E 17. LOKALE E 
Lokale 
iorstwa _ Rolnirzo-Fan- 


5 lat. pelnym b 
spichrze, stajnie, biur: 
Szem położeniu, 
nek wydzierżawie 7 
kowski, Śwarzedz. 

zd 11 82 


szenia Orędownik, 
zd 114 


mies, 
praktyczne wskazania, 


okazyjne kupno fotoaparatów. 
Wystarczy tylko napisać — ale zaraz — do 


FOTO-GREGER, Poznań 3 


się do godz, 10,30, w aoboty i dni przędówią- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 


73 
abudowania no- Ez SZUKA POSADY | 
0 


6, "lub wydzieręawie 15 
bez_dingu. Husiar. Nowemiasto, |D 
nad Wartą. n 15821 


amatorów może wykorzystać 
wszystkie 20 udogodnień, po- 
danych bezpłatnie w Pora- 
dnikn-katałogu G. 35. Wpłata 
staremi aparatami, splaty do 10 
darmo miesięcznik 
i Fotograliczne*, 


adom: 


nteresowna krytyka zi 


rmy Fotograficznej 


ad; z 18924, n 2 745, d 1790 
= |] słowo. 


dni powszednie przyjmuje 


łoszenia do 30 stów. dia posza- 
kujaevch posady w tei rubryce 
obliczamy o iednej, trzeciej conie 


drobnych 
mórg w tem restauracji a[b) Inni 
kolonjalka, inwentarzen, || satn omanan 
gu 18W00: Husiar, No 


Uczeń ogrodniczy 
z dwuletnia praktyką szuka, po- 
ady celem ukończenia nau 
awe oferty Gprasza 
Ostrów Wikp 


Szofer 


| YW z kaucją, kawaler, pos 
1. KUPNA D | sady od zaraz lub później, Dwór 
Świeczechow: Leszno. 


A 
Uczeń ogrodniczy 


z dwuletnią praktyką szuka po- 
ady celem ukończenia nauki, — 
awe oforty uprasza sie 
Osi Wikp Ski 

n 


Ogrodnik 
awaler, lat 
brze obeznany y 
szuka _ samodziel 
Deon Ruta, Osi 


a y 
złotych dziennie zarobią odsprze= 


Alawcy na (Uzęsiochowę. artyku 
g 18. DZIERŻAWY | sozariwy: masowa sprzedać, K 
lisz, Bolestawa Pobaśnego Ti — T 
Gospodarstwo —— nn O 
da sia mórz Duhy miae: Służąca 
A rze PCA Pa l młoda samodzicinn x ba 
y Oredownik.|brom gotowaniem na w. 
dyni. ię 


Gościniec 
wo, kolonialka, w. dużej Fodróżojąc 3 
wsi kościelnej z powodu śmierci y odwiedzają kolonialki, — 
[zaraz do wydzierż ia, Zgło- rje oddam dodatkowy arty 
Poznań 


Skład 
wydzierżawie 
Wozniak 

w, Kosiekiego 19, zd T1673 


ec „w miejsę 
Orędownik, Poznań zd 71 863 


raa! 
Ez ZGUBY u 


Pies 


wilk zacinał w niedzielę wi 


. |bufetowej. 
WYPOŻYCZA 


kolonjalka z utrzyma- 

prowincji potrzebna za- 

Oferty Oredownik, Poznań 
zd $1970 


niem 
raz; 


Posada 

kelnera, objęci 
niem 1000 zł, zwa 
wość, niepotrzebna 


Aloje Marcin 
ji REEN] 
Fryzjer 
damsko - meski potrzebny zaraz, 


warunki dobre, Gdynia 8, Kena 
Öksywska 8 „Fryzjor”. 


rem wabiący sie Reks. Pr n 15015 
dać za wynagrodzeniem, Łódź, ul. 
Krzyżowa 15, n 13158 Bednarski 
czeladnik mlodszy „nieżonaty ra- 
raz potrzebny. Zgłoszenia R. 
23. „ROZMAITE Bruck, Miedzychód. ne 15 07/18 
Akuszerka Radjo- 
udziela porad. Dyskrecja, ódź |monter, zdolny oraz mezeń po- 
trzebni. Św. Marein 52/55, 


Żeromskiego 54, telefon 132-36. 
n 150% 


15 


za Ti 823 


Wafle 
babki do lodów od 50 gr za 1000 


jloszenia c ery) 100 słów, 


Kandydaci 


na szoferów, którzy chcą przejść 


sztuk poleca Piekarnia, Poznań, |praktyke warsztatowa moga się 
Grobla zd 11071 |zgłosić, Zgłoszenia  Oredownik, 
Poznań zd 71727 
Ostrzeżenie! 

W dni upalne, niewolno z Pomocnik 
niedybrwać dla świń, krów. dro-|fryzjerski, pi rzodna siłą, 
biu zdwrowotnej,. prawdziw może się Ź 

Oentraliny  Michałowskeigo. Wolsztyn, ul, ye 

ginalne opakowania. zd 7i? 4d 1180 3 


co palto = to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K. ©. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 88-07, 44-61, 35-24, 85-25 

W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
edzialny Andrzej Trella a Poznania. — Za wszystkie wiadomości i artykuły u m. Łodzi odpowiada Leon Tralla, Łódź, Piotrkowska 0l. — Za ogłoszenia i reklamy odpowiada 


ia i + Na stronie Głamowej 15 A 
Ogłoszenia i reklamy: Kron eros owce 15 Eg, na 
stronie 2-giej 60 GRAJ stronie wiadomości lokalnych 


Ogloszenia skompli 


Wane oraz z 


je dalece siowo 10 groczy. 


Nakład | czcionki: Drukarnis Polska Bpółka Akcyjna, Pomań, ów. Marcin 70, 
sakładzia strajków lip. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie plama, a abonenci nie mają prawa domagania się uie- 


om i, naslówkowych, (drukowanych 
Za różnice mięć 
matrycowania, wydawnictwo 


stronie 4-umowaj 
na stronie 4tej 50 Ry w 
zastrzeżeniem miejsca BA 


y zestawem 
nie odpowiada. 


13) 

Mira została wsadzona do powozu. 
Ciekawie przyglądała się jego właści- 
cielowi. Był nieładny, blady, zmęczony 
i osłabiony i nie miał nic w sobie z 
jadącego rycerza, który przywraca 
prawa księżniczce, wydalonej z jej 
państwa, ale jednak miał coś przycią- 
gającego dla niej, bo widocznie pocho- 
dził z wysokiego stanu, a jego zmnęczo- 
ne oczy przyglądały jej się z rzetelnym 
podziwem, 

Odpowiadała na jego pytania z 
wielkiem ożywieniem i była szczęśli- 
wą, że wszyscy mogli ją widzieć w po- 
wozie. Radość jej tylko tłumiło przy- 
pomnienie o jej czerwonej czapeczce i 
czerwonym płaszczyku, których ma- 
lowniczego wdzięku nie umiała ocenić. 

Tricotrin wsparł się e drzwiczki 
powozu i przysłuchiwał się w miłcze- 
niu jej wesołemu paplaniu. 

„ — Czy nie mogę odwieźć państwa 
do domu? — zapytał właściciel powo- 
zu, gdy się fajerwerki skończyły. . 

— Nie, — odparł Tricotrin, zsadza- 
jąc dziewczynkę na ziemię: — ci, któ- 
rzy są urodzeni do chodzenia, nie po- 
winni korzystać z wygód powozu. Bar- 
dzo dziękuję za uprzejmość waszej wy- 
sokości. 

Książę Lira uśmiechną się zmęcze- 
ny. 

— Ten człowiek mą charakter, — 
pomyślał, — a to dziecko podobne jest 
do dnia słonecznego ze szczęśliwych 
czasów młodości. 

Dnia następnego ten sam wytwor- 
ny pojazd ukazał się w Quartier Latin, 
a jego właściciel przebył pięć pięter 
aż do izdebki Miry ną poddaszu. Mat- 
ka Mevert była u chorego syna, Tri- 
cotrin stał przed gładko wyheblowaną 
deską i malował z właściwą sobie 
zręcznością. 

Powitał gościa serdecznie, lubo ze 
zdziwieniem. Mira wypuściła na zie- 
mię orzechy, które trzymałą w fartu- 
szku. Obey posiadał tak mało wynio- 
słości, był tak poważny i bez preten- 
sji, że Mira doszła do przekonania, iż 
nie mógł być żadną wybitną. osobisto- 
ścią i mało sobie robiła z jego obec- 
ności. 

Tricotrin natomiast traktował go 
z takiem wyróżnieniem, jakie rzadko 
okazywał ludziom wyższego stanu. 
Wiedział, że charakter tego człowieka 
był jak szczere złoto. 

Przed laty, w gorączce dni pewnego 
powstania, -widział go, wystawionego 
na próbę. Pospólstwo wywaliło bramę 
pałacu i wdarło się na dziedziniec. 
Tam ukazała się przed krwiożerczym 
tłumem jedna jedyna watta postać z 
całym ogniem i godnością szlachetne- 
go rodu. Słabowity i cierpiący książę 
Lira patrzył spokojnie wzrokiem na- 
pół wzgardliwym, napół współezują- 
cym na tłum rozwścieklony, 

— Cheecie przestąpić moje progi, — 
rzekł. — Dobrze, ale tylko po moim 
trupie. Dalejże, naprzód! 

Tricotrin, którego głosu powstańcy 
słuchali tak, jak koń wojenny głosn 
trąbki, po tej spokojnej i odważnej 
przemowie zwrócił się do swoich ludzł 
i rozgoryczonych zmusił do cofnięcia 
się gniewnemi słowami z niebezpie- 
czeństwem utraty życia. 

Szlachcic i rewolucjonista rzadko 
się odtąd spotykali ze sobą. Życie sła- 
bowitego uczonego, usuniętego od 
świata księcia i skłonnego do przy- 
gód koczującego artysty mogły mieć 
mała punktów stycznych ze sobą, ale 
pomimo olbrzymiej różnicy zapątry- 
wań obaj obdarzali się wzajem nad- 
zwyczajnym szacunkiem, 

Książę Lira, ostatni z potężnego 
rodu, zazdrościł bardzo często dosko- 
nałego zdrowia, zadowolenia, bez tro- 
ski i swobody Trieotrina. Słabowity 
od urodzenia, ten samotny przedstawi- 
ciel starego domu legitymistów miał 
tylko jedną wiarę, jednego króla, jeden 
sztandar, a obacna Francja nie miała 
dlań ani żadnego miejsca ani żadnej 
roli. Nie był nigdy żonaty, unikał to- 
warzystwa kobiet, miał temperament 
nerwowy i wrażliwy i czuł się zażeno- 
wanym -nawet wobec tego wesołego 
i dumnego dziecka. Jej piękność, jej 
naiwność i młodość były dlań niejako 
zdumiewającem ujawnieniem tego 
wszystkiego, co zaprzepaścił i stracił. 

Przez godzinę czy dłużej przypa- 
trywał się postępom na sztaludze Tri- 
cotrina i gawędził z nim jak uczony 


z uczonym, nie spuszczając ani na 
chwilę oka z Miry. Jej historja została 
mu opowiedziana w krótkich słowach 
i pytał sam siebie zdziwiony, jakiemu 
książęcemu pochodzeniu ta bezimien- 
na istota zawdzięczała swoją dumną 
godność i swój wdzięk nieporównany. 
Zaproszeniom na rozmaite przyjemno- 
ści, do odwiedzania jego pałacu, peł- 
nego skarbów artystycznych i dzieł 
sztuki, Tricotrin odmówił stanowczo. 

Tricotrin sprowadził gościa ze scho- 
dów. 

— Widzi wasza wysokość, — mó- 
wił, gdy się znaleźli przed bramą, — 
wasza wysokość poznała co tylko hi- 
storjię dziewczęcia. Ja nie posiadam 
żadnych bogactw i dać jej ich nie mo- 
gę. Pocóż więc budzić w niej pragnie- 
nia rzeczy, które muszą być jej odmó- 
wione? Mira jest znajdką i musi nale- 
żeć do ludu. Jest ona dość gotowa o- 
przeć się swemu przeznaczeniu i rzu- 
cić się w objęcia pozłacanej nędzy 
w swej niewinności. My musimy ją 
uczyć zadowalłania się, o ile możemy, 
a nie podtrzymywać w niej tęsknoty 
do życia, pełnego blasków, którega nie 
osiągnie bez utraty czci. 

— Boże uchowaj, ażeby ją co złego 
spotkać miało, ale wierzaj mi pan, pa- 
nie Tricotrin, że niepodobna będzie 
nauczyć jej zadowolenia w ubóstwie. 

Tricotrin pogonił oddalającego się 
szlachcica z zamyślonym wzrokiem, 

Czy to nie był nazbyt przytłu- 
miony, naturalny instynkt krwi pa- 
trycjuszów, który zrujnował obecny 
spokój Miry przez tęsknotę do niedo- 
sięgnionej wielkości? — zapytał sie- 
bie. — Może. Któż mógłby powiedzieć, 
skąd ona przyszła. Faktem jest, że wa- 
runki, w jakich żyje obecnie, nigdy jej 
nie zadowolnią. 

Z troską na sercu wrócił do do- 
mu. 
— Dziecko, — rzekł łagodnie, prey- 
wołując Mirę do siebie; — widziałaś 
niektóre osobliwaści Paryża, mi 
dać ci poznać jeszcze inne. 

Udała się za nim skwapliwie. Był 
mniej wymowny, niż zwykle. Z począt- 
ku zaprowadził ją przed budynek, w 
bramie którego wisiała mała kołyska, 
W tej kołysce leżało właśnie jedno- 
roczne, nagie, drące się w niebogłosy 
dziecko. Kołyskę podniesiono w górę 
i dziecko wyjęto, 

— Ten chłopczyk ta podrzutek, ta- 
ki, jakim ty byłaś kiedyś, — zauważył 
łagodnie. 

Poszli dalej I dotarli do niskiej szo- 
py, którą otaczał thum milczący. 

— Tam Jeży trup, — szepnął Tri- 
cotrin, — młoda dziewczyna, nie star- 
sza od ciebie, która wczoraj utopiła 
się w Sekwanie. Ludzie tłoczą się iu 
przez cały dzień, ażeby zobaczyć, czy 
nie poznają biednego stworzenia. Do 
tego czasu nikt jej jeszcze nie rozpo- 
znał. Test wiele istot zupełnie osamot- 
nionych na ziemi. 

Twarz dziecka była blada i poważ- 
na, oddech jej był krótki i przyśpie- 
szony. 

Tricotrin zbliżył się da ciemnego 
i posępnego budynku. 

— To dom wariatów dla ubogich, 
— objaśnił. — Tu znalazła przytułek 
i pewna aktorka, która niegdyś była 
równie błyszcząca jak Coriolis. A czy 


wiesz, z czego zwarjowała? "Wypadek 
zrujnował jej urodę, a gdy się znowu 
ukazała na scenie, wygwizdano jæ 
Stała przez chwilę na scenie, potem 
wybuchła obłąkanym śmiechem. Stra- 
ciła zmysły. Kobiety grzeszne jak ona 
miewają dużo wielbicieli, ale żadnego 
przyjaciela. Dobroczynność publiczna 
musiąła się nią zająć. Coriolis nie jest 
tak znakomita, jak ta niegdyś była. 

Mira nie rzekła ani słowa, ale ręce 
jej uchwyciły mocno za jego ramię, 

Poprowadził ją w milczeniu przez 
ciemne, kręte, najciemniejsze zaułki. 
Przedtem widziała Paryż rozkoszy, 
blasku bogactw, nieposkromionego we- 
sela i lekkomyślności, teraz ujrzała 
Paryż występku, nędzy i głodu. 

Ciężkie powietrze płynęło zewsząd 
jak z zatrutego pieca, zewsząd rozle- 
gały się ochrypłe głosy, postacie wy- 
cieńczone, istne widma, przesuwały 
się w ciemności klnące kobiety i wy- 
głodniali mężczyźni. 

Dziecko na ramieniu Tricotrina 
drżało. 

— Uwieeznij sobie w pamięci ten 
obraz, Miro, — zawołał: — tak żyje 
wielka rzesza w każdem mieście; ci, 
co własnowolnie padają tak nisko, 
może i zasługują na to piekło, ale ty- 
siące rodzą się w tej otchłani występ- 
ku i wdychają ten jad już z pierwszem 
tchnieniem swojego życia. 

Mira drżąca przytulała się coraz 
bardziej do niego. 

— 0, wyprowadź mnie stąd, — 
o jakże złą byłam, gdym się skarżyła. 

W milczeniu zaprowadził ją do 
demu do izdehki na poddaszu. 

— Czy byłem okrutny względem 
ciebie, dziecko? — zapytał, przyciąga- 
jąc ja do siebie i patrząc jej w oczy. 
— Gorączka niezadowolenia wymaga- 
ła mocnego lekarstwa. Życie leży przed 
tobą, Miro, i ty sama urobić sobie 
możesz. Na jedną duszę, która kołysze 
się w jasności, jest tysiące, które giną 
w ciemni. Nie mogę cię nadal pozosta- 


wiać w niebezpiecznej wierze, iż świat 
jest rajem i drogą do uciech, torem 
do zadowolenia ambieji. Czy trudno 


ci sobie wyobrazić, że nieskończonej 
większości jest daleko gorzej, niż nie- 
winnemu, dobrze strzeżonemu i kocha- 
nemu dziecku? 

Wzruszona Mira rzuciła mu się w 
objęcia. 

— 0, jakże byłam nierozumna, — 
bąkała, wznosząc zalzawione oczy do 
twarzy, która zawsze miewała dla 
niej współczucie i dobroć, — Ja, która 
jestem tak szczęśliwa, którą pan się 
zaopiekowałeś, 

On pochylił się do niej i ucałował 
ją. Dla niej była ta tylko zwykła pie- 
szczota przebaczenia i sympatii, ale 
dla niego pocałunek ten miał słodycz 
nowej miłości, 

Jej miłość dla niego była głęboka 
i szczera. Jej fanfastyczne pragnienia 
były kaprysami istoty, pełnej siły wy- 
obraźni, i dopiero napół otwartego 
ducha. Byłoż więc niemożliwem, że 
jego współczucie dla niej, gdy jeszcze 
niczem dlań nie była, teraz, gdy stała 
mu się nieskończenie droższą, nie bę- 
dzie wynagrodzone? 

Było to tylko marzenie, ale marze- 
nia są tylko piękne dopóty, dopóki 
nie ocknie się rozmarzony, 


Odwiedziny księżnej 


Marzenie trwało jeszcze przez cały 
dzień następny, który spędził z nią 
w Wielkiem i Małem Trianon, gdzie 
każde drzewo i każdy klomb szeptał 
Mirze ostrzeżenie przed niestałością 
szczęścia i piękna. 

Trianon dało jej wiele do myśle- 
nia, ale była szczęśliwą i szezęśliwą 
została aż do powrotu na poddasze w 
Quartier latin. 

— Może pójdziemy do teatru, Mi- 
ro? — zapytał. 

Mira. pokręciła głowa. 

— Dlaczego nie? Wszak teatr to 
było twoje Elizeum. 

Nie jest niem teraz, od czasu, 
jak wiem, że ona jest fałszywą. Nie 
mogłabym znieść jej widoku. 

— Jakże aktorki mogą być bez fał- 
szu, dziecinko? Wszak one przedsta- 
wiają to, czego nigdy nie czują. 

— A ja sądziłam, że wszystko jest 
prawdą, bo inaczej nichy mi na tem 
nie zależało. 

Była właśnie w trakcie nalewanią 


do wazy zupy, którą ugotowała według 
wskazówki Trieotrina, gdy drzwi się 
otworzyły i książę Lira ukazał się w 
mroku. Mira była poprostu zgnębiona. 
Jakże nędzną musiała mu się wydać 
przy tak pospolitem zajęciu. Jej po- 
liczki płonęły ogniem, jej ręka ledwie 
mogła utrzymać ucho garnka. 


Przybycie księcia zepsuło i zupę i 
humor. 

Nie bawił długo, gdyż Tricotrin o- 
świadczył, że wybiera się z Mirą na 
koncert. 

Nazajutrz Mira siedziała sama w 
swojej izdehce o zmierzchu, czytając 
jakąś powieść, która ją bardzo zajmo- 
wała, gdy drzwi się otworzyły i we- 
szła mała, stara dama, o miłych ry- 
sach twarzy, o lśniących, srebrnych 
włosach, żywych, czarnych oczach, 0- 
dziana w suknię aksamitną, pełną 
koronek i złota. 

Mira zerwała sie zdumiona. 

— Jestem księżną Lira, kochanecz- 


ko. Pokażże mi się, pragnę ci się przyj- 
rzeć. 

Księżna pociągnęła ją do okna i je 
ła ją oglądać badawczym wzrokiem: 
Najmniejsza plamką nie uszłaby tego 
nielitościwego, nawskroś świdrującego 
wzroku, ale nie znalazła żadnej. 

— Bardzo ładna, w istocie — szep- 
nela. — Urok niepospolity i wdzięk za- 
chwycający, jak on mi to mówił, i nie- 
zawodnie nia pochodzi z ludu. 

Mira patrzyła zarumieniona. 

— Jesteś bardzo ładna, nie, jesteś 
bardzo piękna, dziecinko, — ciągnęła 
księżna. — Za rok lub za dwa lata rog- 
winiesz się, a reszty dokona wykształ- 
cenie i strój. Znam twoją historję. Na- 
zywasz się Mira? 

— Tak jest, łaskawa pani. 

— Mira! Nic to nie znaczy, ale 
brzmi nienajgorzej.  Sprawiasz mi 
przykrość, dziecko, i pragnę cię wziąć 
do siebie i zatrzymać na stałe. 

— Ale ja nie mogę iść z panią, — 
odrzekła Mira, — muszę wpierw się 
dowiedzieć, co on na to powie. 

— Dziękuję ci, Miro, że jesteś po- 
słuszna, — rzekł Tricotrin, stojąc we 
drzwiach. z 

Księżna zmierzyła go od stóp do 
głów przez swe złote binokłe. « 

— Pani przybyła zobaczyć małą, — 
zawołał. To poczciwiei wielko- 
dusznie ze strony ksjężnej wojewodzi- 
ny. Czy mogę się dowiedzieć, do czego 
księżna pani chciała skusić dziewczy- 
n 


ję? 

Księżna spojrzała nań oniemfiała. 
Spodziewała się zastać mężczyznę: z 
niższej sfery, z którym możnaby było 
traktować bez ceremonji, a ujrzała o- 
sobistość dystyngowaną i budzącą szar 
cunęk, wobec której nawet osoha tega 
stanowiska, co ona, nie mogła postę- 
pować lekceważąco. 

— Idź do swego pokoju, Miro, — 
rzekł Tricotrin do Miry: — Księżna 
wojewodzina pragnie ze mną pomówić 
na osobności. 

- Mira- usłuchała z pewnem waha 
niem. 2 

— Odsyłanie tego dziecka było zby- 
teczne, — rzekła księżna chłodno. 
Mój syn zajął się nią i prosił mnie o 
zrobienie mu pewnej grzeczności. God- 
nem jest pożałowania, że tak wiele 
obiecujące dziewezątko. musi przepa- 
dać w takiem życiu. Chciałabym ją 
wziąć do siebie i zobaczyć, coby, się 
dalo z niej zrob. 

— To znaczy, że księżna chciałaby 
się zabawić tą świeżą istotą, jak no- 
wym, rzadkim ptaszkiem, ale gdy pa- 
nią już znuży, wtedy każe ją pani wy- 
kształcić ma śpiewaczkę operową tub 
komedjantkę, bez względu na to, jaki 
los ją czeka. 

Księżna podniosła się zgorszona. 

— Nie chcę w to wchodzić, czy nie- 
świądomość czy też niewdzięczność 
dyktuje panu te słowa, — odparła u- 
raźliwie: — dość, cofam swoją goto- 
wość zajęcia się tem dziewczęciem. 

— Daruje wasza wysokość, — rzekł 
Tricotrin skwapliwie. — Bołi mnie, 
gdy się o tem dziecku mówi jak a 
przedmiocie handlu. 

— Ależ tu niema mowy e kupnje! 
— zawołał łagodny głos księcia Lira 
poza nim, 

Matka przerwała mu. 

— Mój synu, spełniłam twoje ży: 
czenie, ale sprawiło mi to najwyższą 
przykrość. Skończyło się tak, jak prze- 
widywałam. Odprowadź mnie do ka- 
rety. 

— Jeszcze chwileczkę, — poprosił 
syn pełen uszanowania. — Co ci, ma- 
teczko, odpowiedziała Mira? Księżna 
wojewodzina przybyła — zwrócił się 
do Tricotrina, — zaprosić to dziewczę 
na pobyt do siebie. Takiej prośbie pan 
chyba nie odmówi. 

— Zostawiam tobie samemu uspra- 
wiedliwić się przed twoim przyjacie- 
lem, — wycedziła księżna. — Dziew- 
czyna może przystąć lub nie, ja proszę 
cię tylko o sprowadzenie mnie na dół. 
Nie chcę wiedzieć czy ten pan działa 
przez niewdzięczność czy przez wyso- 
kie mniemanie o sobie, bądź jak bądź 
lekceważy on interesy małej w naj- 
wyższym stopniu. 

„ — Jeszcze raz proszę o przehacze- 
nie za moją niegrzeczność, — pwtó- 
rzył Tricotrin. — Ale czy mogę wie- 
dzieć, jakie macie państwo zamiary 
wzgiędem tego dziecka? 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


bardziej znienawidzony człowiek w Amer 


Z historji olbrzymich strajków amerykańskich 


„Hallo, czy to przedsiębiorstwo Ber- 
Boffa? 

— Tak jest. Czego pan sobie życzy? 

— Ile będzie kosztowało niedopuszcze- 
nie do strajku, który przygotowuje się w 
mojej fabryce? 

— Łączę pana z samym panem Borgof- 
em. 


— Hallo. Mówi naczelny dyrektor fabry- 
ki X. Moi robotnicy w liczbie 1.000 ludzi 
chcąc strajkować. Ile pan żąda aby do te- 
go nie dopuścić? 

— 50.000 dolarów. Gwarantuję za pożą- 
dany wynik, 

— O key! 

Dyrektor fabryki X, odkłada słuchaw- 


kę. 
W głowie kręcą mu się cyfry, 


Od kilku dni jest w rozterce. Jeżeli ustąpi 
robotnikom i podniesie wynagrodzenia za 
pracę, 

straci 130.000 dolarów 


w przeciągu roku, Tego nie wytrzyma kal- 
kulacja. Złamanie strajku siłą jest nie do- 
pomyślenia. Musi dać Bergoffowi 50.000 
dolarów... 

Bergoff w takich wypadkach oddaje 
przemysłowcom nieocenione uslugi. Od 27 
lat 


zajmując się swym dziwnym procederem, 


przy pomocy całej armji robotników i a- 
gentów łamał każdy strajk, którym się 
zajmował. Usługi jego nie są tanie, ale 
trzeba pamiętać, że musi żywić kilka tysię- 
cy ludzi, dobrze płatnych przez cały czas 
strajku, a ponadto, sam ryzykuje stale ży- 


cie, gdyż jest 


najbardziej w Stanach Zjednoczonych 
znienawidzonym człowiekiem, 


Bergoff, to mały człowieczek z rudą 
czupryną i szeroką, nic nie mówiącą twa- 
rzą. Rude włosy przyczyniły się do uzyska- 
nia przezeń przezwiska 


„czerwony demon“, 


Ma obecnie 52 lata. Jest byłym agentem 
policyjnym. 

W swej działalności nie posługuje się 
obłudą. Nie deklamuje o wyższych celach, 
nie okrywa się płaszczem ideałów społecz- 
nych, czy politycznych, 


mówi poprostu, że chce zarobić. 


Jest chciwy, a proceder, który wymyślił 
przynosi mu bajeczne zyski. 
W ostatnich 20 latach Bergott 


złamał około .200 wielkich strajków, 


Podczas kiedy strajki w zagłębiu węglo- 
wem Środkowej Ameryki przybrały taką 
formę, że musiały być tłumione przy po- 
mocy wojska, co pociągnęło za sobą mnó- 
stwo ofiar w ludziach, zasadą Bergoffa 
jest unikanie rozlewu krwi. 

Pomimo to, statystyka jego interwencyj 
przedstawia się bardzo tragicznie. W ostat- 
nich 9 wielkich strajkach, które złamał 


padło 20 strajkujących i 10 łamistrajków 


z personelu Bergoffa, W roku 1934 podczas 
interwencji Bergoffa 


zabito 42 osoby, 


W roku 1935 padło 13 łamistrajków z rąk 
strajkujących, 
Do stałej klienteli Bergoffa należą to- 


warzystwa kolejowe, kopalnie węgla, 
przedsiębiorstwa transportowe i wielkie 
domy towarowe. 


Pewnego razu nawet 


miasto Nowy Jork uciekło się do jego 
usług, 


Kiedy w r. 1907 zastrajkowało 2.000 szo- 
ferów zakładu oczyszczania miasta, zaan- 
gażowany przez magistrat Nowego Jorku, 
Bergoff 

sprowadził 2.000 murzynów, 


którzy zastąpili strajkujących  szoferów. 
Aby ewych murzynów uchronić od napa- 
dów, Berkoff skoszarował ich na parowcu 
towarowym, zakotwiczonym na jeziorze 
Hudson. Tam pod strażą uzbrojonych war- 
towników mieszkali i jadali. 

Armja Bergoffa ma świetną organizację. 
Posiada sztab, w którym są 

kierownicy poszczególnych oddziałów, 
noszący tytuły „captain“, Kierownicy ci są 
na stałych posadach i pobierają pensje bez 
względu na to czy przedsiębiorstwo korzy- 
sta z ich uslug, czy nie. Jest też 

oddział wywiadowczy, 


którego zadaniem jest badanie nastrojów 
wśród robotników strajkujących fabryk. 
Jest też 

oddział uzbrojorej dobrze straży, 


która ochrania grupy łamistrajków od na- 
paści strajkujących. 
Wynagrodzenie robotnika 
wynosi do 
10 dolarów dziennie, 
Zainteresowane przedsiębiorstwo, na któ- 
rego zamówienie pracuje armja Bergoffa 


łamistrajka 


płaci 2 razy tyle. Jak z tego widać zarob- 
ki Bergoffa są bardzo poważne. 


W ostatnich czasach Bergoft zmienił 
taktykę i stara się znaleźć nowe drogi po- 
stępowania. Obecnie nietylko wysila się w 
celu złamania strajków, lecz przedewszyst- 
kiem stara się do nich nie dopuścić, W tyt 
celu trzyma tajnych agentów, których za- 
daniem jest wpływać na robotników, za- 
mierzających strajkować, aby zamiaru 
tego poniechali. W iwm celu 


agenci Bergofia posługują się wszel- 
kiemi metodami 


od perswazji, aż do przekupstwa | pogró- 
żek włącznie. 

W przedsiębiorstwie Bergofla pracują 
też liczne agentki, 

starają się zyskać posłuch u żon 
robotników 

i przedstawiając im niebezpieczeństwa. 
strajku usiłują wpłynąć na nie, aby odwo- 


dziły mężów od strajku. 
Na życie Bergoffa 


wykonano już kilkanaście zamachów, 


Ze wszystkich wyszedł cało. Ma niesłycha- 
ne szczęście, ale.. nieraz się w Ameryce, 
mówiąc o nim, przytacza słowa, odpowia- 
dające naszemu przysłowiu: „Dotąd dzban 
wodę nosi, aż się ucho urwię”. 

Towarzystwo, w którem Bergoff ubez- 
pieczył swe życie podwyższa mu z roku na 
rok opłaty... 


jałszywy maharadża 


Wytworna tlama ofiarą oszusta — Kufry napełnione cegłą 


Do jednego z najwytworniejszych hoteli 
w Miami na Florydzie przyjechał dostojny 


gość; 
Maharadża Ratibala _ 


we własnej osobie. Przyjęto go z wszelkie- 
mi honórami. Oddano mu najpiękniejszy 
apartament, gdzie zamieszkał z sekreta- 
rzem i służącymi Indusami. 


w Budapeszci 


E 
a 


e (stolica Węgier) przy ul, Rakoczego gmach 


czteropiętrowy, przyczem utraciło życie 40 osób. Rycina przedstawia frontową część 
domu w gruzach. 


Toiowo, co człowieka zadziwić może 


Do czego potrzebna jest politykowi szczęka 

Stanie Texas, w Ameryce Północ- 
nej — na wokandzie sądowej znalazła się 
niezwykła sprawa. Tamtejszy dentysta 
zaskarżył jednego z miejscowych obywa- 
teli, że ten nie chce zapłacić mu za wsta- 
wioną szczękę. Oskarżony tłumaczył się 
przed sędzią, że ile razy chce wygłosić 
mowę polityczną, szczęka wypada mu z 
ust, co uniemożliwia mu wszelką karje- 
rę polityczną. 

Wobec tego wcale nie myśli 
dentyście za taką szczękę. 
imi zwolennikami politycznymi 
bów nie może się pokazać. 

Sędzia nie wydał wyroku, wbrew zwy- 
czajom amerykańskim, gdzie wyrokuje 
się z miejsca. To wywołało bardzo duże 
zaciekawienie. Pisze o tem dużo miej- 
scowa prasa, a przeciwnicy oskarżonego 
drwią, że szczęka nie wystarcza mu do 
jedzenia, tylko chce ją posiadać również 
do... „zjadania“, ale — swoich przeciw- 
ników” politycznych. 


Masło i sery z mleka jeleniego 
Na wielką skalę zaczęto w Rosji So- 
wieckiej produkować masła i sery z mle- 
ka... jeleniego: Produkcja daje podobno 
bardzo dobre rezultaty i rozwija się po- 
myślnie. 


Uczony, który uczył się siedem lat 
alfabetu 
Jeden z największych uczonych Ho- 
lendrów, Erazm z Rotterdamu, jako 
dziecko nie wykazywał żadnych zdolno- 


płacić 
Przed swo- 
bez zę- 


ści. Należał do bardzo ciężko uczących 
się dzieci. Słowem był jednym z najgor- 
szych uczni. Do nauczenia się alfabetu 
potrzeba mu było aż siedmiu lat. Zda- 
je się — ta gruntowna lekcja i podstawy 
wielkiej nauki spowodowały tak duże 
przeobrażenie w umyśle tego następnie 
wielkiego uczonego. 


Sto tysięcy dolarów dziennie 

Du Pont de Nemours, prezes rady za- 
rządzającej amerykańskiege trustu fa- 
brykacji dział różnego kalibru, zarabia 
wcale piękną sumkę, która daje mu do- 
chodu, wprost nie do uwierzenia — su- 
mę 100000 dołarów dziennie. Aby nikt 
nie wątpił — piszemy słowami: „Sto ty- 
sięcy dolarów“ dziennie. Samego podat- 
ku płaci on rocznie pięć miljonów do- 


larów. 
Płodne stado owiec 

Ferma  Somersetshire posiada stado 
40 owiec, z których w obecnym sezonie 
10+wydało na świat! trojaczki, a 3 — czwo- 
raczki i jedynie 2 po jednemu. 
Wszystkie żyją. Baran stada jest rasy 
Dorset Horn. 


Serce kobiety 1 mężczyzny 

„Serce kobiety uderza o 4 do 10 razy 
więcej ną minutę, aniżeli mężczyzny w 
tym samym wieku. Gdy się weźmie pod 
uwagę, że na cztery uderzenia serca przy- 
pa jeden oddech, musimy przyjąć, że 
obiety oddychają szybciej, niż męż- 
czyźni. A e P 


W hotelu opowiadano ŝobie niestworzo- 
ne rzeczy 


o oszałamiających bogactwach 
maharadży 


i o jego przepięknych klejnotach, które po- 
dobno miał z sobą. Wątek tych opowiadań 
był dostarczony przez służących mahara- 


dży, którzy o swym panu chętnie opowia- 
dali. 


Egzotyczny gość 


był bardzo uprzejmy i towarzyski. Rychło 
poznał osobiście wszystkich hotelowych go- 
ści i niebawem 


stał się ośrodkiem zabaw towarzyskich, 


halów, maskarad i innych rozrywek, urzą- 
dzanych w hotelu. 

Pewnego dnia maharadża w towarzy- 
stwie sekretarza udał się jak zwykle na 
spacer, W godzinę później boy hotelowy 
zaniósł do apartamentu maharadży 


bukiet kwiatów przez kogoś przysłany. 


Kiedy zastukał do drzwi, nikt mu z aparta- 
mentu nie odpowiedział, Powtórzył stuka- 
nie parokrotnie, poczem żaniepokojony za- 
wiadomił dyrekcję hotelu, że w aparta- 
mencie maharadży, w którym powinni się 
byli znajdować służący, niema nikogo. 

Zaczęto w hotelu szukać służących ma- 
haradży, Nie znaleziono ich. Nieobecność 
mahąradży trwałą też wyjątkowo długo. 

Wówczas dyrektor hotelu przypuszcza- 
jąc, że 


stało się coś niezwykłego, 


polecił ślusarzowi otworzyć apartament 
dostojnego gościa. 
W apartamencie 


zmaleziono jakąś nieprzytomną, 


wytworną damę. Wezwano lekarza, który 
doprowadził ją do przytomności. Ocucona 
dama z przerażeniem stwierdziła, że 


zniknęły jej wszystkie kosztowności, 


w które ubrana przyszła odwiedzić maha- 
radżę. Kiedy straciła przytomność, nie pa- 
miętała, lecz jak się wygadała, spędziła w 
apartamencie maharadży dłuższy czas. 
Maharadża częstował ją jakiemiś 


niezwykłemi indyjskiemi papierosami, 


Niedopałki tych papierosów zbadała poř- 
cja. Okazało się, że są silnie narkotyzowa- 
ne. Nie ulegało żadnej wątpliwości: Ma- 
haradża 1 
umyślnie népi! damę 


1 podczas jej snu przywłaszczył sobie Ko- 
sztowności. Za maharadżą wszczęto pościg. 

Równocześnie otworzono pozostawione 
przezeń wspaniałe kufry. Okazało się, że 
są one 


wypełnione cegłami i staremi gazetami, 


ktora hotelu, który stracił wszel- 
ję na pokrycie rachunku za apar- 
przeciągnęła przy tem w eposób 


tament, 
widoczny. 

Maharadżę odnaleziono po paru dniach 
w San Francisko, Był to 


znany złodziej hotelowy Salomon 
Smithson, 


wielokrotnie notowany w amerykańskich 
urzędach policyjnych. Ciemna cera i 
wschodni wygląd pozwoliły mu na 


odegranie roli maharadży 


i na wprowadzenie w błąd tak wytrawnych 
ludzi, jak dyrekcja i personel hotelu. 

Poszkodowana dama, której nazwiska 
ze względów zrozumiałych, prasa amery- 
kańska nie podaje, oblicza swe straty na 
zgórą 100 tys. dolarów. 
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Wszystko mu jedno 


Pan Alfons opuszcza lokal w stanie 
dość podgazowanym. Na widok przechod- 
nia w uniformie woła: 

— Taksówka! 

— Co pan sobie myśli, jestem kapita- 
nem arrarnta 

— To m wszystko jedma zajeżdżaj 
z okrętem! ii ZARTU pan 


